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Bolszewicy dni wczoraj około 5 1 0  czołgi | S£hS»
D w a bata ten y  sowieckie e b ą ł i M  i n t a C M M .  - 1 1  wieSkisłi sk rę tów  n lep rzy  j S " L “fr.»-
laci«lsklch xS»omte©«low®ssa w  p®r«5« SfsarSy- — Zasliraelaa© 41 ©rylylsko-^iós- cie WSChodnm» panuje w Berii-

n o c s s ^ - a m s f y k s f l i s b l c h  s a m o l e t s w .  nie pogląd, że walka zbliża się
obecnie do swego punktu kulmi-

Na wodach półwyspu R y b ac-jty m  15 czteromotorowych bom -1 nacyj neg0 . Front obecnych walk 
kiego szybkie niem ieckie samo- bowców. i p o s ia d a  długość ponad 600 km.
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Z K w atery Głów nej Fiihrera, ;wy zachód od Biełgorodu bitwa 
dnia 20 sierpnia 1943 r. i trwa nadal z niezmniejszoną

Naczelne Dowództwo Sił gwałtownością.
Zbrojnych podaje:

Na froncie rzeki Mius rozgo
rzały na nowo gwałtowne walki.

Pod Izium w ojska niem ieckie 
odparły w zaciętych zmaganiach 
ciężkie ataki bolszewików, okrą
żyły śmiałym kontratakiem  dwa 
sowieckie bataliony i zniszczyły 
je.

Na obszarze walk na południo- samolotów.

Na pozostałych Odcinkach 
frontu wojska niem ieckie sku
tecznie wspierane przez lotnic
two, unicestw iły wszelkie so
wieckie próby przełamania fron
tu i przyczyniły nieprzyjacielo
wi wysokie straty.

W dniu wczorajszym bolsze
wicy utracili 486 czołgów i- 81

Krótkie wiadomości
R Z Y M . (D N B ). C iężk o  u szkod zo

n y  lo tn isk o w ie c  a n g ie lsk i „ F o r m i-  
d a b le “ p rz y b y ł do G ib ra lta ru .

L IZ B O N A . (D N B ). W ie lk i p ożar 
la só w  p rzy  p o r t  L e ja n te y  w M a 
ro k u  fra n c u s k im  z a g ra ż a ł g łó w n e

m u  sk ła d o w i a r m ii e k s p e d y c y jn e j 
k tó ra  w  ty m  le s ie  p rze ch o w y w ała  
b en zy n ę, a m u n ic ję , b ro ń  d la  p ie 
c h o ty  i  c z ę śc i sam o lo tó w . Z a c h o 
dzi tu  a k t  sa b o ta ż u  m a ro k a ń sk ic h  
p a try o tó w , w zg lęd em  a rm ii o k u 
p a c y jn e j U S A .

S Z T O K H O L M . B a d a n ie  M e tro 

p o lita n  L if e  In s u r a n c e  C om  p an ie  
w  N ow ym  Jo r k u  stw ie rd z a , i e  w  

sp ra w ie  ro z w o ju  ru ch u  lu d n o ści 
g ro z i U S A  k a ta s tro fa . I lo ś ć  u ro 
d zeń  je s t  o b e c n ie  z n a c z n ie  n iższa  
n iż  Ilość w y p a d k ó w  śm ie rc i, ta k  
źe o b e cn ie  ju ż  n a s tą p iło  z m n ie j
sz en ie  s ię  ilo śc i z a lu d n ie n ia . W  cśą 
gu o s ta tn ie g o  ro k u  o k a z a ło  s ię  zna 

czn e  p o g o rsz en ie  t e j  s y tu a c ji  i  p is 
M o p o w iad a, że ty lk o  d a lek o  id ące  
śro d k i z a ra d cz e  m ogą k a ta s tro fę  
p o w strz y m a ć. B a d a n ia  s ta ty s ty c z 
n e  w y k a z a ły , że p rzez  z m n ie jsz e 
n ie  s ię  p rz y ro stu  lu d n o ści w  s to 
su n k u  do śm ie rte ln o ś c i p o w sta ła  

c a łk ie m  n o w a s y tu a c ja , k tó rą  n a 

leży  u w ażać ja k o  o strz e ż e n ie . Z a 
g a d n ien ie  p o d o bne b y ło  d la  U SA  
d otąd  z u p e łn ie  n ie z n a n e . T e ra z  je  
d n a k  o k a z u je  s ię . że  ju ż  od daw na 
od b y w a s ię  ja k  w  A n g lii ta k  ł w 
U SA  p ro ce s  z e s ta rz a n ia  się .

B E R L IN . (D N B ). A m e ry k a ń sk o - 
b r y ty js k a  f lo ta  in w a z y jn a  o trz y 
m a ła  n a  M o rzu  Ś ró d z ie m n y m  od 
n ie m ie c k ic h  s i ł  lo tn icz y ch  cięż k i 
cios , tro c ą c  112 p rz e w a ż n ie  n a ła 
d o w an y ch  lu d źm i 1 m a te r ia łe m  
w o je n n y m  s ta tk ó w  tra n s p o r to 
w y ch . Z a to n ię c ie  55 s ta tk ó w  o  to 

nażu 247.100 T R B  stw ierd z o n o  n a 
oczn ie , z a to n ię c ie  d alszych  57 p a 

ro w ców  o  to n ażu  269.750 T R B  n a  
podstawcie ce ln y c h  t r a f ie ń  i d a lszych  
m eld u n k ów  —  p rz e ch y le n ie  na b o k  
w y bu ch  k o tła , z a p rz e sta n ie  ja z d y , 
m ożn a p rz y ją ć  ja k o  p ew n ik . W o j
sk a  in w a z y jn e  w sk u te k  u tra ty  o - 
gółem  516.830 T R B  s f r a r i !y  około

25 p ro c . ton ażu  c a łe j  u ż y te j do 
w a lk  f lo ty  tra n s p o rto w e j.

N ie  w licz o n e  są  p rz y  ty m  łod zie 
d esa n to w a  ł w sz y stk ie  m n ie jsz e  
m o to ró w k i, k tó re  częścio w o ju ż  

k o ło  w y b rzeża  a fry k a ń sk ie g o , c z ę 
ścio w o  n a  w od ach  S y c y lii  i  M a lty  
z a to n ę ły  od  b o m b  I o g n ia  b ro n i 

p o k ła d o w ej. O bok  za to p ion eg o  to 
nażu , 367 tra n sp o rto w có w  i s t a t 
k ów  to w a ro w y ch  «  p o je m n o śc i 
łą c z n e j 1.521.700, o s t a ł o  t r a f io 
n y ch  p rz e z b o m b y . N a stę p n ie  za-

t ó p W  5 kontrtorpedowców 1 je- 
konwojową. Trafiono

S Z T O K H O L M . (D N B ). W edłu g 

d o n ies ien ia  a g e n c ji  R e u te r  z  L o n 
dynu, p rz e d sta w ic ie le  m in is te rs tw a  
sp raw  z a g ra n ic z n y ch  i  m in is te r 
stw a  w o jn y  p od ali, ż e  rząd  ja p o ń 
sk i o p u b lik o w a ł n a z w isk a  65 p ro c 
je ń c ó w  w o jsk o w y ch  p rze ciw n ik ó w  
O si, k tó rz y  z n a jd u ją  s ię  w  r ę k a c .i  
a p o ń sk ich . O b licz a  s ię , i e  w  r ę 
k a ch  ja p o ń s k ic h  z n a jd u je  się
109.000 je ń c ó w  a n g ie lsk ic h , 75.000 
je ń c ó w  z od d ziałów  h in d u sk ich ,
20.000 A u s tra li jc z y k ó w , 35.000 A rae 
ry k a n ó w , 10.000 H o len d ró w  1 2.000 

K a n a d y jc z y k ó w . D o ty ch cz a s  p r a k 
ty cz n ie  b r a k ło  w ia d o m o ści o  je ń 
ca ch  h in d u sk ich . Je d y n a  droga 
w y m ian y  lis to w e j is tn ie je  przez 
Z w iązek  S o w ie c k i.

H E L S IN K L  (D N B ). F iń s k a  g a z e 
ta  „ V a a sa “ w y p ow iad a  s ię  n a  m a r 
g in e sie  s ta n o w is k a  F in la n d ii 1 o -  
św iad cza  m . h».: „ Je ż e li  k to ś  p rz y 

zn a  p ra w o  do t y c ia  n arod ow i f iń 
sk iem u , te n  w in ie n  w ied zieć , że w 
F in la n d ii  p o zn an o  d o b rze  p ra w 
d ziw e z a m ia r y  S o w ie tó w . E k s p e 
ry m e n t z rz e k o m ą  d o b rą  w o lą  s o 
w ie ck ą  w  sto su n k u  do F in la n d ii 
je s t  c a łk o w ic ie  zb ęd n y , p o niew aż 
ozn acza  to  w y d a n ie  F in la n d ii b o l
s z e w ic k ie j p rze m o cy . D ro g a  F i n 
la n d ii je s t  ja s n a . J e s t  o n a  pod o - 
c h ro n ą  ty ch  m o ca rs tw , k tó re  w  
W ojn ie  p rz e e tw  b o lszew izm o w i
P rz y m a ły  F in la n d ii p ra w o  1 s ta 
n o w isk o  bez p o p rzed n ich  e k s p e r y 
m entów .

M A P R y T . (D N B ). S to so w n ie  dr
p o w ia d o m ien ia  h isz p a ń sk ieg o  k o 
re sp o n d e n ta  p raso w eg o  z A lg e c i-  
ras , p rz y liy ly  do p o rtu  G ib ra lta ru  

w  n ied z ie lę  k rą ż o w n ik  a n g ie lsk i 
. F id ji "  (8.000 to n ) i  trz y  an g lo - 

a m e ry k a ń s k le  s ta tk i  to w aro w e 
m ocn o u szk od zon e. K rą ż o w n ik  w y 
ło w ił z m o rz a  lic z n y c h  z a b ity ch  1 
ra n n y ch .

B E R L IN . (D N B ). w  łip cu  n a  c a 
ły m  fro n c ie  w sch o d n im  m y śliw ce  
n ie m ie c k ie , a r ty le r ia  p rz e c iw lo t
n icz a  i  w o jsk®  z n isz cz y ły  3016 s a 

m o lo tów  b o lsz e w ick ich . T ą  n a j 
w ięk sz ą  ilo śc ią  s trą c o n y c h  przez 
N iem có w  sa m o lo tó w  w  eiąg u  m ie 
s ią c a , s t r a ty  b o lszew ik ó w  w  sa m o  
lo ta c h  z w ię k sz y ły  s ię  •  ».464, a  od 
P o czątk u  w o jn y  o  43.642.

B E R N O . (D N B ). W ed łu g  u rzęd o 
w ego p o w ia d o m ie n ia  w  d niu  17 
s ie rp n ia  w  g od zin ach  p o łu d n io 
w y ch  w y lą d o w a ły  w  S z w a jc a r ii  

c z te ro n o to ro w o  sa m o lo ty  
a m e ry k a ń s k ie , Jed en  • g. 12.28 w  
^ iib e n d o rfle , d rn g i z a ś  o  godz. 14 
^  U tz e n d o rfie  (k a n to n  B e rn o ). Z a - 

sa m o lo tó w  w  lic z b ie  p o  10 ż.ol 
n ‘erzy  z o s ta ły  in te rn o w a n e . 

S Z T O K H O L M . (D N B ). U d an a

łs b r i i
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dną łódź 
bo m b ą ró w n ież* ^ c ła  p rz e p ra w ie n ia  s ię  n ie m ie c -

s ił  z b r o jn y c h  s  S y c y li i  do C a-
sp© w odow ała w  L o n d y n ie  r <*wnież w fe fk ą  Rodó in n y ch  
rnwiiim ■ i '   t .Ł  - .

p a n c e rn ik , 17 k rą

Rów ników . 19 W r t o r p e d o w e ó w

w ani®. jednostek wojenny®*

loty bojowe zatopiły nieprzyja
cielski okręt strażniczy.

Nad zajętymi o b s z a r a m i z a -  Sukcesy sowieckie pod względem 
chodniirii myśliwce i o b r o n a  > terytorialnym i taktycznym są

Silny zespól niem ieckich sa- przeciwlotnicza zniszczyły w
molotów bojowych w nocy na 
19 sierpnia ponownie atakował 
port w Bizercie i obrzucił bom
bami wszelkiego kalibru 11, du
żych statków. Przy tym uszko
dzono ciężko 8 transportowców

ciągu 19-go sierpnia 12 nieprzy
jacielskich samolotów. Ubiegłej 
nocy podczas nalotów niepoko
jących na zachodni i północny 
obszar Rzeszy stracił nieprzyja
ciel po bezskutecznym zrzuceniu

o łącznej pojemności 33.000 bomb jeszcze jeden samolot.
TRB., jeden statek handlowy o Podczas zaopatrywania Sycylii pancernych, zniszczono 
pojemności 5.000 TR B . zatonął j i podczas późniejszego przewo- - * - - -
natychmiast. żenią z powrotem walczących

W dniu wczorajszym w cią*gu oddziałów szczególnie zasłużyły 
gwałtownych walk pow ietrz-' się nieznużonym działaniem 
nych na obszarze potudniow.ej j przydzielone do transportu jed - 
Ita lii zestrzeliły niem ieckie m y- nostki m arynarki w ojennej pod
śliwce 28 brytyjsko - północno-! dowództwem kapitana fregaty O stały  przez kontrataki nie- 
anierykańskich samolotów, w bar. von Liebenstein. i ,

w porównaniu z nakładem sił 
bardzo małe, lecz ciężkie straty, 
jakie poniosły sowieckie armie 
uderzeniowe, przede wszystkim 
(akie w materiałach wojennych, 
zaważą poważnie w zbliżających 
sit; tygodniach. Z boju odpadło 
okrągło 200 rosyjskich brygad

z górą
1000 bateryj i zestrzelono okrą
gło 6000 samolotów.
Zainicjowane niemieckie kontr

akcje w rejonie Biełgorodu już 
się rozpoczęły i dały już pierw
sze sukcesy. Wojska sowieckie

mieckie nie tylko związane I 
odrzucone, lecz wskutek ataku 
czołgów niemieckich udało się 
też otoczyć silniejsze oddziały 
sowieckie, których zniszczenie nr 
tej chwili odbywa się. Podczas 
odpierania sowieckich ataków  
w trakcie własnych przeciwna
tarć zniszczono w tym rejoni® 
55 rosyjskich czołgów.

Drugie ognisko wielkiej b itw y  
na froncie wschodnim utworzy
ło się w rejonie Wiążmy. Na tym  
odcinku rozwój bitwy zdradza 
tendencję rozszerzania się n a  

północ. I tak Sowiety rzuciły d a  

walki znaczne siły na południo
wy zachód od miasta BiełyJ. 
Na całej przestrzeni tego dru
giego ogniska zaatakowali b o l

szewicy bardzo silnymi oddzia
łami, lecz wszystkie ich p r ó b y  

przełamania frontu załamały s ię  

o opór wojsk niemieckich.

Bolszewicy stracili dotychczas

Wystarczające niemieckie rezerwy. —  Niemieckie 
kierown ctwo dysponuje pełna swobodą działania

W trzech ogniskach sowieckiej 
ofenzywy, a mianowicie na od
cinkach pod Biełgorodem, Or
łem i Wiaźmą również we wto
rek toczyła się nadal z niezmniej 
szoną zaciętością wielka bitwa 
odpierająca.

Główne uderzenie bolszewi
ków w rejonie Biełgorodu znów 
doprowadziło do bardzo ciężkich 
i zmiennych walk. Przedsięwzię
te przez kierownictwo niem iec
kie środki przeciwdziałania za
czynają już skutkować. W każ
dym razie dostatecznie walczą
cej obronie udało się otoczyć i 
wstrzymać silne ataki sowiec
kiej piechoty i czołgów w tym 
rejonie. Bolszewicy nadal nie 
mogli wykorzystać operacyjnie 
swych przedsięwzięć.

Próby podejmowane wszelki
mi siłami celem rozerwania i 
przełamania frontu rozbiły się 
i we w torek o twardy opór 
wojsk walczących na czołowych 
liniach oraz o operacyjne posu
nięcia naszego Naczelnego Do
wództwa, które rozporządza do
statecznymi rezerwami dla pro
wadzenia bitwy odpierającej w 
ram ach planowego kierowania 
nią i zachowania swobodnej de
cyzji, —  ja k  również dla uda
remnienia posunięć strategicz
nych kierownictwa nieprzyja
cielskiego.

Również na zachód od Orła

i w rejonie Wiążmy kontynuo
wali bolszewicy bardzo upor
czywie wysiłki przełamania się. 
ale wszystkie ataki n ieprzyja
cielskie, szczególnie gwałtowne 
pod Wiaźmą, zostały odparte. 
Pomimo bardzo silnych ataków 
sowieckich na zachód i południe 
od Właźmy —  pom ijając po je
dyncze lokalne włamania już 
zlikwidowane —  w ojska nie
mieckie utrzymały sw oje stano
wiska. O gwałtowności walk w 
rejonach nasilenia sowieckiej 
ofenzywy świadczy ponowny 
silny wzrost liczby zestrzelo
nych przez obronę czołgów, 
która we wtorek wyraziła się 
cyfrą 348.

Tak więc ogólne straty sowie
ckie od początku ofenzywy wy
noszą ponad 8090 czołgów.

Co się tyczy rejonów  walki 
nad rzeką Kubań i Mius oraz 
na południe od jeziora Ladoga 
komunikowane są tylko nocae 
walki o lokalnym znaczeniu. 
Podkreślić tu należy wielki suk
ces obronny, odniesiony przez 
niemieckie w ojska w rejonie je 
ziora Ładoga w ostatnich tygo
dniach w w alkach przeciwko 
przeważającym w ludziach i 
materiałach w ojennych siłom 
nieprzyjacielskim . W ciężkich, 
trw ających tygodniami, walkach 
udało się zachować wszystkie 
sw oje stanowiska. („W. Z.“)

l i p  i H u a n n f  o M n
Issitł? silaiw związek oańslw zaiMs ii z M K i
L IZ B O N A . B r y ty js k i  am b a sa d o r 

w  M o sk w ie , sir A rc h ib a ld  K e r r  i 
je g o  a m e ry k a ń s k i leolega a d m ira ł 
S ta n d le y , k tó ry  d o p iero  co p o w ró 

c ił  z d ozw o lon e j w re sz c ie  po d łu 

g ich  p e r tr a k ta c ja c h , le c z  w b re w  
p ierw o tn y m  zap ow ied ziom  do czte

szy b k o, innym znów razem nieo® 
wolniej, lecz zawsze w całym z a 
kresie zgadzały się na to, czeg® 
żądała Moskwa. W przyszłości z® 
tem ma ten rodzaj współpracy byś 
jeszcze silniejszy.

Londyńska gazeta „Times", k tó -  
szczególni®rech tvlko dni ograniczonej tak »  od pewnego czasu

mocno broni zyczeń sowieckich.zwanej podróży inspekcyjnej po 
sowieckich okręgach przemysłu 
zbrojeniowego, zjawili s ię  we 
czwartek w Kremlu 1 odbyli dłuż 
szą konferencję ze Stalinem, w 
przebiegu której to  konferencji 
złożyli oni mu, jak głosi komuni
kat angielskiej agencji, ważne o- 
świadczenia. Wspomniana agencja 
dodaje, że Londyn i Waszyngton 
stoi na stanowisku, iż jest rzeczą 
nieodzownie konieczną jeszcze le
piej uzgodnić między sobą militar
ne i polityczne plany Moskwy i 
państw zachodnich.

O tym tak zwanym „wzajem
nym uzgodnieniu" mówi się już od 
dwóch la t  Dotychczas polegało to 
na tym, że państwa zachodnie, raz

L IZ B O N A . (W .Z.) F lo ta  h a n d lo 
w a a n g ie lsk a  z m n ie jsz y ła  s ię  do 
p ięc iu  m ilio n ó w  ton . P rz y  w y b u 
ch u  w o jn y  w y n o siła  on a  21,3 m i
lio n ó w  T R B . J e s t  o n a  dziś m n i e j
sz a  o d  ja p o ń s k ie j t  p ó łn o cn o 
a m e ry k a ń s k ie j f io ty  h a n d lo w e j i 
d o sięg a  za led w ie  n ie c o  w ię c e j n iż 
s ta n  n o r w e s k ie j f lo ty  h a n d lo w e j 
p rzed  w o jn ą . O to b ila n s  c z te ro 
le tn ie j w o jn y  m o rs k ie j.

B E R L IN . (D N B ). S u k c e sy  n ie -  [ r y k i  w  d niu  10 cz erw ca , źe ich  p ra  ' n iż m og li on i k ie d y k o lw ie k  p rz y -
s ie  a  ta k ż e  ich  m in istro m  z a k a -  j p u szczać. W o b ec  z w y c ię s tw a  n ie -  
z u je  s ię  n a  p rz y sz ło ść  w y p o w iad a- - m ie c k ich  sa m o lo tó w  to rp ed o w y ch  
n ia  s ię  o  s ta n ie  w o jn y  o tonaż. T y l j p rzed  G ib r a lta r e m  a n g lo a m c ry -

m ie e k ic h  sa m o lo tó w  torp ed o w y ch  
w  w a lc e  p rz e c iw  w p ły w a ją ce m u  
n a  M o rze  Śró d z ie m n e  p ew n em u  du 
żem u  k o n w o jo w i, z  k tó re g o  z n isz 
cz y ły  o n e  c o n a jm n ie j 170.000 r e je  • 
s tro w a n y c h  to n  b r u tto  —  o c e n ia n e  
są  w y c z e rp u ją c o  p rze z  d z is ie jsz ą  
p ra sę  p o ra n n ą . P is m a  podn oszą 
p rzy  ty m  szcze g ó ln ie , że  N ie m ie c 
k ie j  S i le  Z b r o jn e j s t o ją  do d ysp o
z y c ji  n a jb a r d z ie j sk u te cz n e  n a j 
ró ż n o ro d n ie jsz eg o  ro d z a ju  śro d k i 
do p ro w a d z e n ia  w a lk i, u m o ż liw ia 
ją c e  d a lsze  k o n ty n u o w a n ie  p o w aż
n ego  n isz cz e n ia  to n ażu . Z a p o b ie  
gaw czo  —  p isze  w  zw iązku  z tym

k o  co  1 0 -g o  d n ia  k ażd eg o  m ie s ią 
c a  m ia ł u k a z y w a ć s ię  o g ó ln y  k o 
m u n ik a t. P ie r w s z y  w y ry w k o w y  
d zień —  10 s ie rp n ia  —  m in ą ł j e d 
n a k , ja k  s tw ie rd z a  p ism o , b ez  z a 
p o w ied zian eg o  z b io ro w eg o  k o m u  • 
n ik a tu , n a to m ia s t z  L o n d y n u  1 W a 
szy n g to n u  o św iad czon o , że w ogóle  
n ie  b ę d ą  n a d a w a n e  ż ad n e k o m u 
n ik a ty  o  s t r a ta c h  w  o k r ę ta c h . J e s t  
to  —  cz y ta m y  d a le j w  ty m  a r t y 
k u le  —  e fe k to w n e  p rz e k re ś le n ie  
fa k tu , źe d z ia ła n ia  n a  M o rzu  Śród

Y o lk is e h e r  B e o b a e h te r "  —  ośw iad  , z iem n y m  k o sz to w a ły  a lia n tó w  d u -
cz y ly  rząd y  A n g lii i  S t . Z j.  A m e - [ to  w ię c e j ton ażu  Ł ransaortow en o, , to n ażem

k a ń s k a  ta k ty k a  p rz e m ilcz a n ia  je s t  
z u p e łn ie  d a re m n a , p o n iew aż  ta  b i t 

w a  z k o n w o je m  b y ła  o b serw o w a 

n a  z h isz p a ń sk ieg o  w y b rzeża . Od 

cz e rw ca  z re s z tą  n ie m ie c k ie  lod zie  

p odw od ne p o tr a fiły  w  sp o só b  w i

d oczn y  z w ięk sz y ć  s w o je  su k ce sy  

pod w zg lęd em  z a to p ie ń  1 m ożn a 

z a te m  zro zu m ie ć, że  C h u rc h ill  i 

R o o s e y e lt  ta k  dużo d o k ła d a ją  s t a 

ra ń , b y  u k ry ć  c ię ż k ą  d la  n ich  n a 

d a l s y tu a c ję  w z a k re s ie  w o jn y  z

wykorzystała drugą rocznicę tak 
zwanego oświadczenia .atlantycki® 
go Churchilla i Roosevelta 12 sier
pnia, by jeszcze raz kategoryczni® 
zapewnić Moskwę: „Nie może i s t 
nieć żadne uregulowanie ja k ic h 
kolwiek zagadnień eurojejskich 
poza wspólną decyzją W ie lk ie j 
Brytanii, Stanów Zjednoczonych I 
Związku Sowieckiego".

Nad poglądami i życzeniami 
mniejszych państw europejskiego 
kontynentu trzeba zdecydowani® 
przejść do porządku dziennego, 
Robiąc przytyk do polskiej. Ju g o
słowiańskiej i czeskiej emigracji 
oraz do krajów bałtyckich, gazeta 
pisze: „Drobnostkowe narodow®
różnice 1 ambicje, które szkodzę 
wspólnej organizacji Europy, :ni® 
mogą odgrywać żadnej roli". „Ti
mes" kończy swoje rozważania o -  
świadczeniem: „Wielka B r y ta n ia  

i  Związek S o w ie c k i zobowiązały 
się już wspólnie pracować. G ło s y  
kół amerykańskich nie pozastawia 
ją żadnych "w ątp liw ości co do c h ę 
ci Stanów Zjednoczonych współ
działania z całą e n e rg ią  nad doj
ściem do skutku tej współpracy".

Jest to zwrócenie uwagi na an- 
gielsko-sowiecką umowę co  do 
dwudziestoletniej ścisłej współpra
cy po wojnie. Rooseyelt tylko dl* 
tego dotychczas nie przyłączył się  
do tej umowy, ponieważ układy 
z państwami zagranicznymi wyma 
gają ratyfikacji przez senat, a ra
tyfikację tę wobec niepewnej wię
kszości głosów w tej chwili trudno 
byłoby zdobyć. Lecz prezydent 
wie, że na mocy swego stanowis
ka, jako najwyższy dowódca Sta
nów Zjednoczonych może on sw ó j 
kraj i bez formalnego paktu skie
rować na kurs sowiecki. Poza c a 
łą tą gadaniną o zrównaniu, koor
dynacji 1 uzgodnieniu politycz- 
nych i militarnych planów k r y je  
się koniec końców jedynie goraca 
chęć państw zachodnich wydania 
Związkowi Sowieckiemu konty
nentu europejskiego dla zabezpie
czenia sobie s w e j własnej eg zy 

stencji
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Pewien pracownik admini- 
jtr a c ji  cyw ilnej na Białoiusi 
opowiada osobiście o tym wy
padku, który je s t typowym dla 
upadku bolszewickiego morale: 

„Znajdowałem się z dwoma 
miejscowymi policjantam i w dro 
dze, niedaleko miejscowości B., 
gdy nagle w odległości około 
600 metrów dostrzegliśmy w 
krzakach przed pobliskim la 
łem  kilka postaci. Skoro w tym 
kierunku skierowaliśm y swe 
kroki, niespodzianie zagwizdały 
kolo naszych uszu poci&ki z pi- 
łto letu  maszynowego. Rzuciliś
my się na ziemię i odpowiedzie
liśmy ogniem, ja  miałem przy 
•obie pistolet maszynowy, a 
obydwaj policjanci strzelali - ze 
■woich karabinów. Rozpoczęła 
łią  żywa strzelanina, ale na 
szczęście nie było żadnego wy
padku. Naraz tam ta strona za
przestała ognia. Przeczekaliśmy 
pięć minut, a następnie doszły 
nas wołania. I oto ujrzeliśm y 
czterech mężczyzn prosto sto ją
cych i żywo ge&tykułujących. 
Moi towarzysze obawiali się za
sadzki, lecz ja  trzym ając w rę 
kach gotowy do strzału pistolet 
maszynowy ruszyłem naprzód, 
• oni za mną. i

O bfity mieliśmy połów. Ci 
czterej przy jęli nas w ielkim  po
tokiem  słów i poprowadzili do 
piątego, który  leżał martwy 
wśród krzaków. Jeg o  pistolet 
maszynowy —  on był tym, któ
ry  strzelał —  oddano mnie. T e
raz dopiero okazało się, że ci 
czterej rzucili się na niego i za
bili go kolbami. B y ł to żyd, ko
misarz polityczny, który zesko
czył wraz z nimi na spadochro
nie i był ich dowódcą. Opowia
dali oni, że jeszcze przed odlo
tem porozumieli się co do tego, 
by w żadnym wypadku nie pro
wadzić tu ta j długo partyzantki. 
Kiedy jednak po błąkaniu się 
całym i dniami przeczytali w zna 
lezionej rosy jsk iej gazecie, że 
mogą się dobrowolnie zgłosić 
bez żadnego dla siebie niebezpie 
ezeństwa, uznali tę drogę za je 
dyną i najbliższą. W  każdym ra
sie droga ta prowadziła po tru
pie żyda. Dobrze się zdarzyło, 
be w decydującym momencie 
uwikłali się w potyczkę, przy 
e y m  mogli zabić komisarza.

„Jesteśm y myślącymi ludźmi" 
*— oświadczył najstarszy z nich,

© ftew iedam e © s
wysoki blondyn z szarymi oczy
ma i wąsikiem, syn zamordowa
nego w r. 1917 carskiego oficera. 
„Wówczas należałem do „bezpri- 
zornych". Lecz to co dzisiaj się 
tam dzieje je s t o wiele, o wiele 
gorsze. Dzieci włóczą się obec
nie w takiej ilości, że NKWD 
nie widzi innej rady jak  tylko 
tępić je  niby złośliwe szczury. 
Podobnie ja k  gromady głodnych 
szczurów pojaw iają się te dzieci 
w jakim ś okręgu, ob jadają  do
słownie kłosy zbóż na pniu, z ja
dają wszystko tak, że nie pozo
sta je  nic. NKWD stawia dla nich 
na zagrożonych terenach zatrute 
produkty spożywcze...".

„Ci m ają przynajm niej jeszcze 
jakieś produkty do zatrucia". 
Kolega wysokiego blondyna jes t
0 pół głowy od niego niższy, po
siada piwne oczy i je s t bardzo 
miłym człowiekiem, który cieszy 
się ja k  dziecko z dzisiejszej przy 
gody. „W krótce dojdzie do te
go —  mówi on do tłum aczących 
policjantów  •— że wszędzie mor 
dować będą komunistycznych 
katów i łotrów z GPU. Nikt już 
nie je s t za prowadzeniem par
tyzantki na tyłach frontu nie
mieckiego. Je s t  to może jeszcze 
interes dla zawodowryeh morder 
ców lub dla żydów. Ci nie m ają 
nic do stracenia. Kiedy nadej
dzie wielki dzień, nie ujdą cało!".

Trzeci z czwórki je s t  krępym, 
żywym brunetem. Przeryw a on 
opowiadanie innych: „Trzeba
tym, którzy walczą jeszcze w 
lasach, zrzucić ulotki, by -wybi
li żydów i uwolnili się. Trzeba 
im  dokładnie w yjaśnić, że nie 
potrzebują się niczego obawiać.
1 muszą się dowiedzieć o fakcie, 
że szatańskie panowanie Stalina 
zbliża &ię ku końcowi. Koniec 
musi nastąpić teraz, czym 
wcześniej, tym lepiej, —  inaczej 
wyszle on do ostatka wszystkich 
mężczyzn w ogień niemiecki. 
Koniec z masowym mordowa
niem R osjan bez sensu i bez 
celu '“.

Czwarty, który dotychczas 
milczał, spokojny, bardzo jeszcze 
młody człowiek, powiedział te 
raz z niecierpliwością: „C ój po
mogą wszystkie słowa, nieszczę
ście trw a nadal aż wszyscy wy
giną. W R osji panuje głód. 
Patrz pan jak ie  otrzymujemy 
pożywienie; spadochroniarze o- 
trzym ują dobre porcje: kasza
i suchary oraz parę kawałków

ciisru  • o .. 
won. —  
głośniki, ny o: 
nę, by się do  -i.-,. 
szej szerokiej 
z głodu miliony 
dzieci, starców.

' * Jzroi*©■©!« 4  s o w ł a tk i t h  spadocłłtro*  
-  n s t ro n y  fro n tu .

■.) Trzeba czer i ich żony i córki muszą obecnie 
n 'osić przez zam iast n ich  pracować pod zie-

w; •< • i; na tę str o- i mi ą. W pewnej gazecie sowiec- 
11 .c. W na- ! k le j czytałem, że w Taszkiencie

- e giną ' 1500 dziewcząt kształci się „do- 
i! ; . kobiet, | brow olnie" na górników.

NKU-‘D w ięzi! „I za co to w&zystko, to strasz-
setki tysięcy, a tysiące -.-odzień- jliw e nieszczęście" —  przemówił 
nie rozstrzeliwuje, ponieważ i znowu najstarszy. „Za św iętą 
wskutek osłabienia nie chcą pra .ziem ię rosy jską" —  okłam uje 
cować. Ostatnio przebywałem w! Stalin  w gazetach. Za to przy- 
szpitalu wojskowym w Kirowie. i w raca on znowu oficerom złote 
Z najduje się tam  wielka fabry- j naram ienniki. Wówczas przy- 
ka czołgów, pracują w niej obec : bili oni te naram ienniki mojemu 
nie tylko starzy mężczyźni, ko- j ojcu gwoździami do łopatek za- 
biety i dzieci, 15-letni stacha- j nim go zamordowali. Te świnie! 
nowej'. A wszyscy w yglądają i Nie, nie, święta ziemia rosyjska 
już ja k  nieludzie. W fabrykach j je s t  dla Stalina obojętna. Tera? 
panuje tyfus, głodowy tyfus! wysyła biednych ludzi setkami

7.000 studentów amery .ańikich
nie zdeła egzaminu

Taśma fabryczna biegnie i bieg
nie, a pracujący przy n ie j lu 
dzie nagle padają i nie podnoszą 
się w ięcej, trzeba ich usuwać. 
Przysyła się nowe ofiary z 
śm iertelnie płonącymi oczyma; 
nazajutrz i one leżą już przy 
pędzącej taśmie fabrycznej. W 
szpitalu rozmawiałem z kolega- 
m.i-górnikami, których ogarnęła 
rozpacz, gdy się dowiedzieli, że

tysięcy na śmierć jak  np. pod 
Orłem. Spodziewał się on, że 
przy pomocy szalonej liczby czoł
gów i milionów głodujących 
żołnierza uda mu się przedrzeć 
na Ukrainę* by tam zdobyć zbio
ry. Przecież to nie mogło się 
udać, nie można muru przebić 
głową. Teraz wszystko minęło... 
Niech Bóg ma R osją w sw ojej 
opiece w zbliżającej się zimie".

Podczas egzaminowania studen
tów amerykańskich ujawnił się 
fakt, że większa część ich nie mia
ła prawie żadnego pojęcia o hi
storii kraju a nawet nie znała naz
wisk najbardziej znanych prezy
dentów Stanów Zjednoczonych. 
Jak donosi „Philadelphia Ingu irer’ 
w związku z tym zostało zarządzo 
ne przez Instytut Naukowy bada
nie uzupełniające, które daio 
wprost niemożliwy do przedstawię 
nia sobie obraz ignorancji tak zwa 
nych „wykształconych" ameryka
nów.

Z pośród 7.000 pytanych studen
tów wyższych uczelni amerykań
skich — 84 proc. nie mogło podać 
żadnych wiadomości o Tomaszu 
Joffersonie, twórcy amerykańskiej 
deklaracji niepodległościowej i tak 
zwanym ojcu Ameryki; 25 proc 
tych studentów nie miało żadnego 
pojęcia kto był prezydentem pod
czas amerykańskiej wojny domo
wej, zaś 30 proc. nie wiedziało, że 
podczas wojny światowej prezy
dentem St. Zj. był Woodrow W il
son i jaką rolę odegrał on w Ame
ryce. Dalej wyjaśniło się, że 82 
proc. wyższych szkół St. Zj. wo-

góle nie uwzględniało podczat 
egzaminów wstępnych działu hi
storii.

Fakty te dają powod czasopismu 
uniwersytetu w Pensylwanii do o- 
skarżenia całego systemu wycho
wawczego St. Zj. A. Oświadcza 
ono, że przeważająca większość stu 
dentńw amerykańskich po opusz
czeniu uniwersytetu praktycznie 
niema żadnego pojęcia o przed
miotach tam studiowanych I nie 
jest przygotowana ' ani do życia, 
ani do działalności zawodowej. 
„Philadelphia Evening Bulletin" 
oraz amerykańska literatka Do- 
rothy Thompson zwracają szcze
gólną uwagę na wpływ jaki ma 
takie niedostateczne wykształceni# 
na techniczne udoskonalenie armii 
Stanów Zjednoczonych Ameryki. 
Brak zdolności do wysławiania się 
u młodzieży akademickiej jest 
wprost przerażający — oświadcza 
ona. Wykrycie wszystkich tych 
braków —  stwierdza amerykańska 
literatka —  pozostanie jednak bez 
dalszych skutków i należy więc li
czyć się w  przyszłości z dalszym 
jeszcze obniżeniem poziomu ame
rykańskiego wykształcenia.

Z  S s m e ia a i  mśemwieefkiegnwetBągcąffnąj
BERLIN . (DNB). Na posiedze

niu towarzystwa lekarsko-przy- 
rodniczego przy uniwersytecie 
w Jen ie  wygło&ił profesor dr. 
Heberer, jeden z przodujący cli 
biologów niemieckich, ciekawy 
referat na tem at wyników n a j
nowszych badań na polu tworze
nia się komórki w organizmie. 
Centralny punkt tych badań sta
nowią chromosomy, które są is
totnymi przekazicielami dzie
dziczności wszystkich ccch f i
zycznych i psychicznych. Szcze
gólnie przez badanie olbrzymich 
chromosomów dwuskrzydłych, 
zwłaszcza muchy skrętki (dro- 
sophila) dokonano nadspodzie
wanych odkryć w dziedzinie 
mechanizmu tworzenia się cha
rakteru i rasy. Stwierdzono, że 
chromosomy składają się ze spi
ralnie zwiniętych włókien osio
wych, otoczonych błoną. Przy 
tym okazało się, że chromosom 
wspomnianej muchy posiada 
1024 rozmaitych tego rodzaju 
wfókien osiowych. Człowiek 
m niej nadaje si<= do badań w te j 
dziedzinie, ponieważ chromoso
my jego są kilkakrotnie mniejsze 
aniżeli omawianej muchy. W każ

dym razie zdołano stwierdzić, że 
o dziedziczności u człowieka de
cyduje 24 pary chromosomów i 
że liczba ta jednakowa je s t dla 
rasy białej i mongolskiej oraz 
czarnej. Również pewne gatunki 
małp, j  ak szympansy i małpy 
nowego świata m ają  po 24 pary 
chromosomów. Na podstawie te
go faktu obalił też profesor He
berer dotychczasowy pogląd na
ukowy, twierdzący, że tworzenie 
się ras ludzkich ma swą przyczy
nę w mnożeniu się ilości chro
mosomów. W każdym razie 
wspomniane ważne odkrycia 
sprowadziły naukę o dziedzicz
ności na zupełnie nowe tory.

Podczas sekcyj zwłok stwier
dzano często zaszłe w organiz
mie zmiany organów, które ze 
sobą nie miały nic wspólnego i 
nie wynikały z jed nej jak ie jś  
choroby, mimo to jednak skła
niały  one do wniosku, że istnieje 
pewien określony związek wza
jem ny między różnymi, często 
przeciwnymi sobie chorobami, 
le k a r z  i badacz niemiecki, dr. 
Lieberm eister, od ‘ dawna czynił 
wyniki, by systematycznie zba

d a ć  i przedstawić te związki,

które ostatecznie tkw ią u pod
staw chorób. Przeprowadził on 
bardzo dokładne obserw acje nad 
wzajemnym wpływem tyfusu 
brzusznego 1 gruźlicy, przede 
wszystkiem tak zwanej gruźlicy 
m iliarnej, a więc ow ej gruźlicy, 
przy której wskutek silnego ata
ku baktery j szczególnie wieLkie 
gruzły z jaw ia ją  się w różnych 
organach 1 powodują śmierć. 
Dr. Lieberm eister skonstatował, 
że przy niektórych zachorze- 
niach na tyfus brzuszny po 
trzech mniej w ięcej tygodniach 
obraz choroby z gruntu się zmie
niał i przechodził w gruźlicę m i- 
liarną. Podobne przejścia w gruź 
licę zdarzały się też przy leulce- 
'mis, chorobliwym zwiększaniu 
się białych ciałek krwi. Inny u- 
derzający związek między róż
nymi chorobami w ystępuje przy 
pewnym gatunku solitera. Rów
nocześnie z nim  stwierdza się 
często anemię, prowadzący do 
śm ierci zanik czerwonych cia
łek krwi. Po usunięciu tasiemca 
następują natychm iast normalne 
stosunki w krwi. N iektóre cho
roby w ątroby pozostają znowuż 
w związku z chorobami infek

cyjnym i. Szczególnie częsty jest 
związek zapaleń ropnych zębów 
z zachorzeniem innych organów, 
i tak np. szybko można w yle
czyć wrzód w płucach, jeśli się 
usunie chory ząb, którego zapa
lenie zjaw iło się równocześnie z 
chorobą płuc. Ju ż  . z przytoczo
nych przykładów widać, że wza
jem ne związki między różnego 
rodzaju chorobami są nadzwy
czaj wielostronne. Prof. dr. L ie
berm eister podkreśla dlatego, 
że zachodzi potrzeba „rozwiąza
n ia" tego rodzaju kompleksu 
chorobowego w ten sposób, że 
najpierw  bada się chorobę za
sadniczą 1 tą się leczy, poezem 
inne wtórne zjaw iska chorobowe 
można łatw iej leczyć, często zaś 
znikają one same przez się.

W poszukiwaniu istotnego 
źródła i w łaściw ej przyczyny te
go rodzaju kompleksu chorobo
wego m ają wspomniane oddzia
ływania wzajem ne między róż
nymi chorobami, którym  to od
działywaniom prof. Lieherm ei- 
ster poświęcił wiele la t pracy, 
decydujące znaczenie dla przy
szłych badań lekarskich.

Droga Do katyńskiego lasu
(Trachę ze w s p ie ra  osafclsiyds i

Napisał dla pisma wychodzącego w
ruskaja Hazieta“ kapitan K.

M ińsku „ B i e i a -

Przekiad za zgodą autora.

Autorem opowiadania je s t 
' ; Białorusin p. K. oficer rezerwy 

ówczesnych wojsk polskich. 
Pan K. przebył prawie całą 
drogę do Katyńskiego lasu 
w obozie jeńców  w Staro
bielsku i w Pauliszczowym 
Borze w okolicach lasu K a
tyńskiego.

Uwięzienie na Łubiance 
(patrz rozdziały „Na Łubian 
ce i „ Jak  kot z myszką") 
przyczyniło się do tego, że 
p. K . uniknął śmierci z rąk 
N.K.W.D. w lesie K atyń
skim.

I
Katyńska tragedja mocno 

wstrząsnęła całym światem kul
turalnym . Niema zdaje się czło
wieka w Europie, którego by 
nie poruszył nowy dowód tego 
bezprzykładnego zezwierzęcenia 
bolszewickiego, któryby wresz
cie nie zrozumiał, że bolszewicy 
dla zrealizowania swoich ciem 
nych celów nie liczą się ogólnie 
przyjętą etyką, ani z uczciwoś
cią i honorem, naogół z niczym, 
co czyni możliwym współżycie 
narodów kulturalnych.

Jakże doszło do te j tragedji?
Może rzucą na to światło nie

które wspomnienia człowieka, 
który przeszedł osobiście ciężką 
drogę aż do samego prawie K a
tyńskiego lasu.

WE LWOWIE.
M niej w ięcej około po! owy 

września 1939 r. po rozbiciu pol
skiej siły zbrojnej przez niemiec
ką armię, przybyłem do Lwowa. 
Lwów jeszcze się bronił przed 
nacierającą arm ią niem iecką i 
tam się zebrały bodaj już wszy
stkie niedobitki wojska polskie
go. Dowódcą korpusu Lwow
skiego był w owym czasie gene
rał Danger, dowódcą obrony 
miasta Lwowa generał Franci
szek Sikorski, bliski krew ny ge
nerała W ładysława Sikorskiego.

We Lwowie, ja k  wielu z mo
ich towarzyszy, którym  honor 
żołnierski nie pozwalał tak łat
wo się poddać, ws-tąpiłćm do 
t. zw. korpusu Obrony Lwowa, 

którym  dowodził gen. Janu szaj- 
tis i wziąłem udział w obronie 
Lwowa.

Nastrój w mieście panował 
przygnębiony, prawie że bezna
dziejny. Wałki odbywały się na

przedmieściach. Co chwila zda- 
\ ało się, że obrońcy nie w ytrzy
m ają potężnego naporu armii 
niem ieckiej i miasto będzie zmu
szone poddać się. A tu jeszcze 
w pewien słoneczny poranek je 
sienny, ja k  grom z jasnego nie
ba, uderzyła na wyczerpanych 
obrońców wiadomość, że czerwo 
na armia przeszła granice i już 
się przybliża do murów Lwowa.

Z początku ten i ów z nas po
m yślał: „koniec", ale potem mo
że dlatego, że n ik t nie wiedział 
oobrze, w jakim  właściwie celu 
bolszewicy przeszli granicę, a 
żydowsko - bolszewicka propa
ganda zaczęła już robić swoje—  
niektóre bardziej łatwowierne 
jednostki zaczęły naprawdę w 
to wierzyć, jakoby bolszewicy 
ś*i-?szą właśnie na pomoc resz
tkom polskiej arm ii; również 
wierzyli innym jeszcze mniej 
prawdopodobnym bajeczkom. 
Dowództwo Lwowskiego korpusu 
znalazło się w bardzo ciężkim 
położeniu. Z jednej strony obo
wiązek żołnierski wymagał wy
stąpienia zbrojnego przeciwko 
nieproszonym „sojusznikom" 

j bolszewikom, zaś z drugiej stro- 
i ny — dobrze ono wiedziało, że 
prowadzenie obrony na dwa 

; fronty je&t absolutną niemożli
wością. Pozostało tylko jedno— 
kapitulacja. Tylko na czyją stro 

i nę? Los chciał, aby gen. Langer, 
nie znający w cale bolszewików, 
kombinował, że lepiej kapituło 

, wać na korzyść strony niewoju-

ją ce j —  poddał się bolszewi
kom.

Pierwszy krok na długim i 
ciężkim szlaku do Katyńskiego 
lasu został zrobibny......

„HONOROWA" ^KAPITULACJA
\.

W celu omówienia warunków 
kapitulacji sztab polskiego kor
pusu wysłał delegacje do sztabu 
czerwonej armii. Na je j  czele, 
a dokładniej na czele te j je j  
części, która zajmowała połud
niowo-zachodnią Polskę, stał 
Timoszenko, późniejszy marsza
łek Związku Sowieckiego i ko
misarz obrony. Wspólnie z w y
znaczoną przez Timoszerikę so
wiecką delegacją, polscy przed
stawiciele przyjęli w naiwnej 
dobrej wierze warunki kapitu
lacji, które zostały zapisane w 
formie protokółu. Ze strony so
w ieckiej protokół podpisał sam 
Timoszenkb, a z .polskiej gen. 
Langer.

Umowa kapitulacji, na którą 
bolszewicy zgodzili się, nie ma- 
j  c  wcale zamiaru je j  dotrzy
mać, co nam wychowanym na 
ogólnie przyjętych tradycjach 
rycerskiej Europy zachodniej 
nawet nie przychodziło do gło
wy, była te j treści:

Cały garnizon lwowski, jak  
również wszystkie inne znajdu
jące  się na terytorium  wpływów 
korpusu lwowskiego, jednostki 
armii m iały złożyć broń i pod
dać się czerwonej armii.

Czerwona arm ia *e swej stro

ny obowiązywała się natych
miast po rozbrojeniu uwolnić 
do domu szeregowców, zaś o f i 
cerów przewieźć na samocho
dach do Tarnopola do sztabu 
czerwonej armii, skąd każdy 
z oficerów po otrzymaniu odpo
wiedniego dokumentu odjedzie 
do domu. Podpis Timoszenki by! 
gw arancją wykonania umowy 
ze strony bolszewików.

Mówiąc szczerze nikt z nas 
naw et na chw ilę nie przepusz
czał, że zamiast wolności ocze
ku je nas po długich cierpieniach 
bratnia mogiła w lesie •'katyń
skim, ale serce każdego wyszu- 
wato dziwny niepokój.

N IEPO KÓ J.

Ale już było za późno na roz
ważania.....

Dnia 22 września władze woj
skowe podały swoim podwład
nym warunki kapitulacji. Jednak 
niektórzy z dowódców dość 
trzeźwo patrzyli na wartość bol
szewickiej umowy. Naprz. gen.
Januszajtis podając na zebraniu 
do wiadomości swoich oficerów 
warunki umowy powiedział:
„Róbcie, ja k  wam każe "wasze' Bogiem  i historią ja  biorę na
żołnierskie sumienie, ale ja  b o i- ' siebie". (D. C. N.)
szewikom nie w ierzę". I -—    . , *  ,, *) Przypisek tłumacza. Ścisłej

Mówiąc szczerze wielu z nas \ , ,
. . . .  . . , i * pod względem historycznym’ byio-w głębi d u s z y  nie wierzyło boi- ‘ ,
..  \ ,  , by  w y ra ż e n ie  n ie  zaw sze a le  oa

s z e w ik o m . a le  c o  można było
zmienić w naszym losie? -  Nic. wieków- Bo od 18 wieku do na‘ 

Niepokój rósł... Około godziny “ >’ch czas6w n,y 1 nasi p:~‘odko‘
pierwszej pewnego jasnego prowadzili 18 wojen przec.w-
w n te ś r .io w e g o  s ło n e c z n e g o  d n ia  M o sk w ie  i R o s ji .

zebrało się przed lwowskim 
gmachem sztabu blisko tysiąc 
oficerów.

Długo musieliśmy czekać na 
czerwonych delegatów, tak dłu
go, aż wszyscy pomimo woli za
częli już gorzko żałować tego co 
s’ą stało. Był szmer, ja k  w ulu 
zatrwożonych... Słońce jesienne 
zapalało iskry na częściach me
talowych broni, która za jakąś 
chwilę miała być oddana temu, 
którego myśmy zawsze *) uwa
żali za niebezpiecznego wroga. 
Głuchy żal zapełniał serca.

Młodzież polska, przeważnie 
studenci zmobilizowani do armii 
jeszcze bardziej rozpalali ogólny 
niepok-Ą, zarzucając nam kapi
tu lację w stosunku do bolsze
wików i zachęcając do użycia 
przeciwko nim  broni, dopóki 
jeszcze się znajduje w naszych 
rękach...

Ale każdy z nas oprócz broni 
miał w ręku kartk i z odezwą 
gen. Langera, który wzywał nas 
do podporządkowania się wszy
stkim poszczególnym punktom 
umowy i oś- ńadczy! w końcu: 

„Odpowiedzialność za to przed



Hmt sol ie  s a m « schronie przecinlofniczej
Trzeba się liczyć x tym, ie  nie

przyjaciel, skoro dłuższe noce siwo 
rzą dlań lepsze możliwości do nie
zakłóconych nalotów, przystąpi do 
ataków. Prawdopodobnie tego ro
dzaju ataki nastąpią we wzrasta
jących rozmiarach i przy pomocy 
coraz groźniejszych środków. Dla 
tego jest rzeczą niezrozumiałą 1 
zdradzającą zupełnie brak odpo
wiedzialności, jak obojętnie i bez
czynnie zachowuje aię większa 
część ludności wobec groźby tego 
niebezpieczeństwa, zamiast uczy
nić wszystko, by z góry przygoto
wać się do zaradzenia temu. Wie

le cennego czasu spłynęło Juł bez
użytecznie. Nikt nie powinien rów 
nież Uczyć na ochronę w publicz
nych schronach przeciwlotniczych. 
Stanowią one ochronę tylko dla 
malej ezęćd ludności 1 te  tylko 
dla tych lodzi, którzy nie posiada
ją  ładnych Innych możliwości al
bo w czasie ataku znajdują cię 
właśnie w teh pobliża.

To też jest obowiązkiem miesz
kańców każdego domu przeprowa
dzić niezwłocznie t wszystkimi zi
łami w swoim domu albo na swo
im kawałka ziemi własnymi środ
kami konieczne prace, zmierzają-

Ostatnie ostrzeżenie
W p orze ro k u , k ie d y  je s t  w ię k 

sza  ilo ść  ja r z y n  i ow o ców , należa
ło b y  sąd zić, że i ce n y  u trz y m y w a 
n e  b ę d ą  n a  z n o śn y m  poziom ie s 
ja r z y n y  i o w o ce  sp rzed aw an e  po 
■urzędowo u sta lo n y ch  ce n a ch .

T y m cz a se m  d z ie je  s ię  co ś w ręcz  
p rz e c iw n eg o . P rz e c h a d z k a  po s k le 
p ach  i r y n k a c h  w W iln ie  d o s ta r
c z a  dow odów , że w szęd zie  żąda 
■ ię ce n  p a s k a r s k ic h  za  o w o ce  1 J a 
rz y n y . S p rz e d a w cy  nia w z d ra g a ją  
s ię  ż ą d ać r.a 1 k g . p o m id o ró w , za 
k tó re  u s ta lo n o  c e n ę  1,06 RM. za 
1 k g ., 10 R M . a za ja b łk a ,  k tó ry c h  
ce n a  m a k s y m a ln a  w y n o si 0,90 R M  
6 R M .

U rząd  p rz e strz e g a n ia  cen  w  W il
n ie  p o tr a f i  p o ło ży ć te m u  k re s  na

przyszłość. Zwraca się n in ie js z y m  
po raz ostatni uwagę na te, że 
wszyscy, k tó rz y  s p r z e d a ją  towary, 
winni posiadać wyraźne i m  wi
doczn ym  miejscu umieszczone cen 
niki. Kto tego nie uczyni, zamierza 
żądać wyższej ceny i będzie odpo
wiednio ukarany. W wypadku, gdy 
zostanie stwierdzone, że żądane 
b y ły  ce n y  lichwiarskie, winny mu
si być przygotowany na konfiska
tę towaru i na bardzo surową karę.

Producenci, którzy oddają się 
tego rodzaju brudnym interesom, 
zostaną również odpowiednio su
rowo ukarani.

Urząd przestrzegania een 

miasta Wilna.

Iwś znrinj iworzy &  zapieni
Na miejscu przyjętych, z czasów 

Łowieckich, organizacyj związków 
centralnych, głównych grup 1 t. p. 
został wkrótce utworzony w każ
dym Okręgu .Generalnym Jednoli
ty Związek Zawodowy jako samo
dzielna i prawomocna organizacja 
z własnem kierownictwem 1 za
rządem. Ten Związek Zawodowy
m a  te ra z  z a d a n ie  p o w o ła ć  d o ż y 
cia szeroko zakrojoną organizację 
rapomogową przez udzielanie pie
niężnych wsparć w razie zaist
nienia szczególnych okoliczności. 
Statut zapomogowy Związku Za
wodowego przewiduje zapomogi 
w następujących wypadkach:

•) w razie choroby,
b) w wypadkach śmierci w ro

dzinie oraz w razie śmierci same
go członka,

c) w wypadkach potrzeby.
Prace przygotowawcze posunę

ły się już tak daleko, że w najkrót
szym czasie należy liczyć się z

< wprowadzeniem tej instytucji.
Organizacja zapomogowa opie

ra się na tejże zasadzie wspólno
ty co i wszystkie instytucje 1 po- 

* czynania Związku Zawodowego 
znające na celu dać pracującym 
♦piekę socjalną, chronić ich przed 
łbiedą, wzniecać w nich radość 
życia i ochoczość pracy oraz przy
czyniać się do ich zawodowego 

ji Postępu. Zasadniczo co do zapo
móg Związku Zawodowego moż
na powiedzieć, że udzielane one 
są dodatkowo do świadczeń ubez-

< pieczalni chorych. Pracujący 
(Więc układa sytuację swoją i Ewo. 
/Jej rodziny znacznie pomyślniej.
Jeżeli jest członkiem Związku Za

rod ow ego. Wysokość dodatkowej 
i Łapomogi oraz czas trwania je j 
.przyznania zależne są 0d czasu 
. Przynależności do Związku Zawo- 
dowego i wysokości ostatnio otrzy 

/ mywanego z pracy dochodu P0 
/Jednorocznej należności do Zwiąż 

Zawodowego powstaje już pra- 
roszczenia do dodatkowej za

ł o g i  chorobowej na przecią2 
U ” 0* 01 dodatkowa tygodniowa 
“ Pomogą wynosi 15 proc. tygod- 
“ swego dochodu z pracy. Zaież- 
f *  06 CZA3U trwania członkostwa 
*• " P o r n o s  chorobowa może być 
pizcoty, do 1« tygodni.

Przewidziana zapomoga ptetiąż 
wypadek śmierci w 

*wej zależna jest tylko od 
“ •ód  uskutecznionych na rze.:z  

^Wł**ku Zawodowego składek.

Rozpoczyna się ona po stosunko
wo krótkim czasie trwania przy
należności do Związku Zawodo
wego od sumy 30 RM. 1 może 
dojść do 125 RM. Do tych stawek 
mają prawo krewni, jeżeli umiera 
sam członek. W razie śmierci 
członka rodziny wypłacana je s t  
część tych stawek.

° o  u w zg lęd n ien ia  w n io sk ó w  o 
zap o m o gach  w w y p a d k a ch  p o 
trz e b y  n a w ią z a n y  Jest je d e n  ty ik o  

w a ru n e k , a  m ia n o w icie , że sa in te  
re so w a n y  cz ło n e k  n a le ż y  Jed en  

r o k  do Z w ią z k u  Z aw od o w ego i 
o p ła c ił  sk ła d k i. P o sta n o w ie n ia  
d o ty cz ą ce  zap om óg  p o d a ją  Ja k o  
p rz y k ła d  w y p ad k u  p o trz e b y  ty ik o  
d łu g o trw a łe  b e z ro b o c ie  lub c h o 
ro b ę . P o n ie w a ż  je d n a k  pow ody 
do z a is tn ie n ia  w y p ad k ó w  p o trz eb y  
w  p ra k ty c e  l ic z e b n ie  są n ie o g ra n i
czone, d la  cz ło n k ó w  Z w ią z k u  Z a - 
w od ow ego znów  is tn ie je  m o ż li
w o ść z w ró c e n ia  s ię  w  ty ch  w y 
p ad k ach  do Z w iązk u  Z aw o d o w e
go o o k a z a n ie  po m o cy . O ile  ty lk o  
p ozw olą ra  to  śro d k i Z w iązk u  
Z aw odow ego będ zie  on od tąd  p o 
m ocn y  ró w n ież  1 pod ty m  w z g lę 
d em  m e  ty lk o  ra d ą  a le  1 czynem  
d oraźn ym . P o n ie w a ż  p rzy  te j 
m o cy  ch od zi zam sze o p o m o c z e s 
p ołu  w sz y stk ich  cz ło n k ó w  w  Z w ią  
zku  Z aw o d o w ym , b ęd zie  orfa oczy 
w iśc ie  n a je fe k to w n ie js z a  w ó w 
czas, k ied y  cz ło n k o w ie  w y p e łn ia ją  

sw e o b o w ią z k i w o b ec Z w iązku  
Z aw odow ego.

W y cz e rp u ją ce  p rzep isy  o  zap o- 

rno®a ch  b ę d ą  w  n a jb liż s z y m  cza- 
j e  sk ie ro w a n e  do o k ręg o w y ch  i

w s 2 S r h deIesatów do 
ch  P e łn o m o cn ik ó w  Z w 'ą -  

zku  Z aw o d o w ego T am

w  . uT „ r g’ ,t
J u i  „ , „ , m  C 2i0“ ” ;

Wnioski o poszczególne zapomo 
gi, na specjalnych formularzach, 
winny być każdorazowo złożone 
w miejscu potrącania składek na 
rzecz Związku Zawodowego. Kie
rowanie wniosków gdzie indziej 
jest bezcelowe. Nadmiar pracy 
nie pozwala na zwrot mylnie zło
żonych wniosków. Dlatego też na
leży jeszcze raz zwrócić szczegól
ną uwagę: wnioski winny być
złożone tam, gdzie ściąga się  

składka na rzecz Związku Zawo
dowego. Stąd wnioski przesyłane 
są  do Z w iązk u  Zawodowego, któ
ry wnioski aprobuje lub uchyla.

w  do Jak najlepszego zabezpieczc 
sta  swego życia i mienia. Nie po
trzeba podkreślać, te  chodzić przy 
tym może tylko o środki zaradcze 
we własnym zakresie. Nikt nie mo
że się wymawiać, te  brak ma ma
teriałów budowlanych. Trzeba tyl
ko nieco dobrej woli ażeby i tema 
zaradzić. W wielu wypadkach bę
dzie możliwe otrzymanie cegieł z 
istniejących murów, które nie są 
potrzebne np. z murowanych e- 
grodzeń z niefund&mentalnyeh 
ścian przegrodowych w piwnicach, 
s murów wokół dziedzińców Hp., 
a te celem wybudowania murów, 
ochraniających przed odłamkami. 
Również drzewo, potrzebne do bar 
dso ważnych ztnocnień dachów, 
piwnicy przeciwlotniczej można 
zdobyć przy pewnej pomysłowoś
ci. Trzeba tylko zastanowić się, 
osy nienia na dziedzińcu jakiejś 
starej szopy drewnianej, która słu 
ży może tylko na skład bezwartoś
ciowych rupieci i którą lepiejby 
rozebrać, a uzyskane stąd drzewo 
rtiyć na wzmocnienia. Również z 
pak, które zgodnie z przepisami 
naieży usunąć ze strychów, !nb * 
pak, znajdujących się w piwni
cach, można uzyskać deski 1 list

wy t przy pomocy ozyskanych 
również w ten sposób gwoździ zbić 
Jo, odrutowsó I sporządzić s nich 
w ów  sposób we własnym zakre
sie belki 1 podpory. Niestety, Jeśli 
chodzi o  schrony w piwnicach, to 
te  się te  urządzić w ograniczonej 
tylko liczbie, ponieważ stosunko
wo nie Wiele budynków posiada 
piwnice. Gdzie za tym brak piw
nie a niezabudowany grnnt Jest 
dość duży i stan wody gruntowej 
na to pozwala, muszą być wyko
pane ochraniające przed odłamka
mi rowy ochronne. Należy przy 
tym uważać na to, by odległość 
tych rowów od budynku wynosiła 
conajmniej wysokość samego bu
dynku, ażeby spadające gruzy nic 
zasypały rowów. Do podtrzymy
wania nasypu ziemnego nad ro
wem 1 do usztywnienia ścian słu
żyć winno również drzewo, uzys
kane w wyżej opisany sposób. Ił'a 
dobra ludności zwraca się jeszcze 
raz z naciskiem nwagę. ponieważ 
chodzi tu o iycie własne ł życie 
bliźnich, aby porzuciła wszelkie 
małostkowe zastrzeżenia i nic za
niechała niczego, coby później mo
gło spowodować ciężkie wzajemne 
zarzuty.

JEDZIEMY PRACOWAĆ DO NIEMIEC!

do zniszczenia cząści W ileńskiego Archiwum
Przy porządkowaniu archiwum  

nieświeskiego w Mińsku znale
ziono szczęśliwym trafem tecz
kę zatytułowaną „Djeło N 3 Is- 
toriczeskij Archiw Akademii 
Nauk Biełaruskoj Sowieckoj 
Socjalisticzeskoj Republiki" za
w ierające korespondencję Aka
demii Nauk z władzami łowiec
kimi w sprawie archiwów wileń
skiego 1 nieświeskiego, które 
zostały po przewiezieniu do 
Mińska oddane Akademji Nauk 
jako Archiwum Historyczne.

Członkowie Akademii i kierow
nicy archiwum niepodejrzani w 
najmniejszym stopniu o subiekty 
wizm w stosunku do Związku 
Sowieckiego i Białoruskiej Re
publiki sowieckiej w swoich re
feratach t. zw. „Dokładnyja za
piski" i korespondencji, których 
bruliony pisane ręcznie i popra
wione na maszynie zachowały 
się w wyżej wspomnianej tecz

ce dają niepodlegające wątpli
wości świadectwo zniszczenia 
części archiwum wileńskiego 
przez bolszewików.

Posłuchajmy Jak bolszewicy 
w poufnej korespondencji sami 
o tym świadczą, ie  zniszczyli 
wileńskie archiwum państwowe

Oto prezes Akademji Nauk 
Gorew w piśmie twoim z dnia 
10 października 1940 komuniku
je zastępcy naczelnika głównego 
zarządu archiwalnego rosyjskie
go socjalistycznej republiki so
wieckiej, S4 „spowodu złej erga 
nizacji transportu materiałów  
archiwalnych z Wilna do Miń
ska, Akademia Nauk Białorus
kiej socjalistycznej republiki so
wieckiej przyjęła to archiwum  
w stanie chaosu: wiele wiązek 
było rozwiązanych i rozsypa
nych.

„Część materiałów wogóle nie 
trafiła d o  nas, Jeden wagon z

materiałami trafił do Moskwy".
Tenże prezydent Akademji w 

innym miejscu (str. 99) tak pi
sze: „Z Wilna do Akademji Nauk 
(do Mińska) archiwum przybyło 
w bardzo złym stanie. Po wyła
dowaniu wyglądało ono jak gó
ra pomieszanych materiałów: 
setki wiązek było rozsypanych 
setki foljałów były z oderwany
mi okładkami. Znaczna część ma 
teriałów, jak to teraz wyjaśnia 
cię przepadła, brakuje znacznej 
części rękopisów archiwum akt, 
dawnych archiwum Murawjewa, 
Komisji Radziwiłłowskiej. Zagi
nęła większość inwentarzy i ka
talogów."

Zasługuje na uwagę, te w 
Mińsku jeszcze w owym czasie 
niezniszczonym l obfitującym  
w liczne olbrzymie i reprezenta
cyjne gmachy publiczne nie 
znaleziono innego miejsca na 
pomieszczenie archiwum wileń-

Skazanie na śmierć potajemnego handlarza
R Y G A . (ON). Bąd s p e c ja ln y  

p rz y  n ie m ie c k im  są d z ie  w  R y d ze 
ro z w a ż a ł sp ra w ę  p rz e c iw k o  s tu 
d en tow i V o ld cm a rso w i P a k a lu s o -  
w i, ro b o tn ik o w i ro ln e m u  Fricis 
A b o itin sch o w i i  k a n c e liś c ie  W ła 
d y sław o w i W ik sn ero w i, którzy 
o sk a rż e n i b y li o  d op u szczen ie  s ię  
p rz e stę p stw  p rz e c iw k o  ro z p o rz ą 
dzeniu o g osp o d arce  w’o je n n e j.

G łó w n y m  w in o w a jc ą  o k a z a ł s ię  
o sk a rż o n y  F a k a lu s . W  c ią g u  pół 
ro k u  z a k u p ił on  n a  w’s i, lu b  wy
m ie n ił r a  n a f tę  ł só l częścio w o 
p rzez A b o lttn s ch a , w ie lk ie  Ilo ści 
p ro d u k tó w  ż y w n o ścio w y ch  i  pr2 e  
w ióz ł j e  sam o ch o d em  c ię ż a ro w y m  
do R y g i, b y  je  tu  sp rz ed a ć  po c e 
n a ch  p a s k a r s k ic h . W ed łu g  Jego  
w ła sn y ch  zezn ań  sk ra d z io n o  w ten  
sp osób  g o sp o d arce  p la n o w e j eo  
n a jm n ie j 4S0 kg w iep rzo w in y , 
60 k g  m a sła , 600 k g  m ą k i p sz e n n e j, 
853 k g  g ro ch u , 1190 k g  ży ta , 1850 
k g  ow sa , 100 k g  k ru p , <00 litró w  
n a f ty  i  2000 k g  so li. P o n a d to  P a -  
k a lu s  zd o b y ł IGO par trz ew ik ó w  
i ZZ4 kg m y d ła . Z a  trz e w ik i z a p ła 
c ił 125 R M  za p a rę  i  z a  m y d ło  po 
25  R M  z a  k ilo g ra m . R ó w n ież  i te 
to w a ry  a lb o  o d sp rz ed a ł e n  z b a r 
dzo zn aczn y m  z y sk iem , a lb o  wy
m ie n ił aa w si za p ro d u k ty  sp o 

żyw cze. P o n iew a ż  P a k a lu s  sam  

z a ję ty  b y ł w  m ie śc ie , p o słu g iw a ł 
s ię  on  w sp ó ło sk arżo n y iu  A b o l-  
tin sck e m , k tó ry  sk u p y w a ł d la  n ie 
go p ro d u k ty  sp o ży w cze n a  w si, 
a n a s tę p n ie , k ie d y  u A b o ltin s c h a  
n ag ro m ad ziła  s ię  d o sta te cz n a  ilo ść  
p ro du któ w , z a w ia d a m ia ł •  ty m

Pakalusa. Oskarżony Yiksne ku
pił ed niewykrytej dotąd osoby 
karty na 400 kg cukru i odsprze
dał je dalej.

Sąd specjalny skazał Voldemarr 
sa Pakalusa s powodu przestęp
stwa przeciwko § 1 rozporządze
nia o gospodarce wojennej na ka
rę śmierci ł konfiskatę jego ma
jątku, Fricisa Aboltinscha sa to 
samo przestępstwo aa pięć lat 
ciężkiego więzienia i na grzywnę 
10000 RM, a Władysława Vinksne- 
ra na dwa lata więzienia i 2000 
RM grzywny.

W uzasadnieniu wyrokn prze
wodniczący podkreślił, że Pakalus 
przez swoje ciemne interesy zlek
ceważył w sposób Jak najbardziej 
pozbawiony skrupułów przepisy 
wydane etła ochrony gospodark* 
wojennej, ażeby w czasie, kiedy 
większość jego rówieśników wal

czy na froncie, wzbogacić się lek
kim sposobem. Nie zgłosił się on 
ani do oddziałów walczących na 
froncie ani do oddziałów pracują
cych dla wojska, lec* w podlej 
chęci zysku kradł ważne dla ty 
cia produkty i przez to naraził na 
szwank gospodarkę wojenną.

Jeśli może początkowo przy 
osądzeniu przestępstw przeciwko 
gospodarce wojennej- postępowano 
z pewną łagodnością, to teraz lud
ność, po kilkakrotnych ©strzeże
niach nie może Uczyć na stosowa
ną początkowo łagodność w wy
padkach przestępstw przeciwko 
ustawom • gospodarce wojennej. 
Sąd sjecjalny zamierza i uważa to 
za swój obowiązek wobec walczą
cych oddziałów, postępować z ca
łą przewidzianą prawem surowoś
cią przeciwko przestępcom w sto
sunku do gospodarki wojennej.

Z J E  S P & B W i J
Hiszpanie— Kajlls 2:3 (1:1)
H isz p a n ie : Ceron, Abad, Attella, 

Villeforte, LuiS, Linage, Violero, 
Gomez, Rionio, Palansuella 1 Her 
rera.

Kailis: Rączko, Brzechwa, Za
wieja, Golankiewicz, Godlewski 
(Urban), Dębski Czesław, Komar 
II, Komar I, Stundis, Bartaszko, 
Tomaszewicz.

Bramki zdobyli: Stundis 2 i Za
wieja 1 dla Kailisu, oraz Gomez 
i Violero dla Hiszpanów, mecz sę
dziował b. dobrze p. Cecfeldąs

C z w a rtk o w y  m ecz  p iłk a r s k i H isz 
p a n ie  —  K a il is  z a k o ń cz y ł s ię  s u k 
ce se m  d ru ż y n y  fa b r y c z n e j, k tó ra  
po ró w n o rz ę d n e j g rze p o k o n ała  
H iszp anów  w  sto su n k u  3 :2  (1:1).

H iszp an ie  b y li  d ru ży n ą  ró w n o 
rzęd n ą  i w y n ik  rem iso w y  n a jłe -  
p ie jb y  o d z w ie rc ie d la ł p rze b ieg  
sp o tk a n ia  —  ty m n ie m n ie j je d n a k  
su k ce s  d ru ży n y  K a il is u  je s t .  n ie 
w ą tp liw y , w czem  n ie m a łą  z a s łu 
gę m a k ie ro w n ik  sp o rto w y  —  
D ęb sk i Cz. M ecz  in te r e s u ją c y , k o n  
d y c ja  g ra cz y  d o b ra , o r g a n iz a c ja  
zawodów n ie  p o z o sta w ia ła  n ic  do 
ży czen ia . Po m eczu  odbył ssę k or 
leżeński bankiet '(k)

skiego, jak to, które oficjalnie 
było uznane za niebezpieczne 
pod względem pożarowym. 
(„W pożarnom otnoszenii oso- 
bienno opasnym“).

W razie pożaru archiwum nie 
udało by się uratow ać bo Całą 
kupę akt nawalono w korytarzu  
przechodnim ł pomimo doma
gań się inspekcji przeć, ̂ poża
rowej i sekretarza naukowego 
instytutu historji z korytarza 
uprzątnięto akta dopiero po za
jęciu Mińska przez wojska nie
mieckie. Delegat przysłany * 
Wilna odwiózł akta na stare 
miejsce.

Czego jednak transport nie 
zniszczył ł ogień nie spalił zni
szczyła woda. 4090 akt archiwum  
wileńskiego umieszczono w za
wilgoconej części gmachu Aka
demji wprost na gołej podłodze 
bez jakichkolwiek bądź półek 
albo desek. Rury wodociągowe 
wielokrotnie pękały i akta prze
siąkały wodą i wilgocią. Fakt ten 
stwierdzają w t. zw. „Dokładna- 
ja Zapiska" prezydent Akade
mji Gorew i sekretarz naukowy 
prezydjum Akademji Gorin 
(str. 109 Djela Nr. 3).

Po przyjęciu do wiadomości 
tych faktów można postawić 
pytanie: czy w niszczeniu akt 
archiwum wileńskiego odegrała 
rolę tylko przysłowiowa rosyj
ska niedbałość czy była w tym 
ukryta tendencja niszczenia akt, 
jako niewątpliwego świadectwa 
odrębności dawnego Wileńskie
go Księstwa Litewskiego, (do 
którego należała i Białoruś) od 
azjatyckiej Moskwy i wspólnoty 
historycznej i kulturalnej z Eu
ropą. Imperialiści rosyjscy spod 
sztandaru komunistycznego i ży
dzi we wspólnej nienawiści do 
zachodnio-europejskiej kultury
i chrześcijańskiego świata mogli 
celowo dążyć do zniszczenia ar
chiwum historycznego zwier
ciadła przeszłości, które jeśli nie 
można zohydzić i sfałszować to 
najbezpieczniej zniszczyć.

Zniszczono jak sądzą mniej 
więcej 4 wagony akt. Bolszewi
cy przyznają się, że wywieźli 
z Wilna 26 wagonów, z których 
I trafił do Moskwy; do Mińska 
zatem musiało trafić 25 wago
nów. Do Wilna trafiło spówro- 
tem 19 wagonów, z pół wagonu 
zbierze się jeszcze akt wileń
skich, po ostatecznym przesorto
waniu akt nieświeskieh i miń
skich mniej więcej i wagon akt 
mińskich c akt wileńskiego ar
chiwum pozostanie w Mińsku 

Kronikarz.



Artystyczna niespodzianka
Jak o  artystyczne wydarzenie 

szczególnego znaczenia zapowia
da się wiecór tańca pary soli
stów berlińskiej opery państwo
w ej Jahnke — Galio, która to 
para wystąpi dziś, w sobotę o g. 
8 w teatrze m iejskim  w W ilnie. 
Jako  przedstawiciele młodej 
niem ieckiej sztuki tanecznej za-

produkują oni bogaty program 
tańców ludowych i charaktery
stycznych, które motywami swy 
mi sięgają od Sew illi do 'Wied
nia i od średniowiecza aż do 
współczesności.

B ilety  wcześniej można nabyć 
w kasie teatru .m iejskiego w 
Wilnie.

Z  d i aa a ta
S O B O T A

Jo inny

vV *cr.ó d  5 .0 5

ZacHód 1S.40

W dniu dzisiejszym zaciemniamy 
okna od godz. 20.25 do 04.20.

_  D YŻU RY APTEK. W  tygod
niu od 23 sierpnia do 30 sierpnia 
mają dyżury nocne i służbę w nie
dzielę następujące apteki: Apteka 
Nr. 1 ulica Vilniaus (Wileńska) 23 
(tel. 290); apteka Nr. 3 ulica Ge
dimino (Mickiewicza) 10, (tel. 908); 
apteka Nr. 6 ulica Didżioji (W iel
ka) 23. (tel. 773); apteka Nr. 10 u- 
lica Tisenhaus (Tyzenhausowska) 
1, (tel. 1384); apteka Nr. 13 ulica 
Basanaviczius (W. Pohulanka) 25. 
(tel. 1692); apteka Nr. 14 ulica VI- 
tauto (Witoldowa) 22. (tel. 1698); 
apteka Nr. 336 ulica Savanoriu 
(Legionowa) 10, (tel. 468).

—  O JAKOŚĆ CHLEBA DLA 
M IESZKAŃCÓW  M. W ILN A . Od 
dłuższego czasu mieszkańcy m 
Wilna uskarżają się na zły wypiek 
chleba. Kupują go w  stanie pół 
surowym, jest on t nie smaczny i 
szkodliwy dla zdrowia. Dyrekcja 
piekarń „Ruty“  winna zaintereso
wać się tą sprawą, (k)

— SODYBA SKUPUJE OGOR- 
K t. W tym roku do punktu Sody- 
by  dostarczono dużą ilość ogór
ków, które już się konserwuje na 
zimę.

Sodyba skupuje ogórki w każ
dej ilości, w miarę możności mło
de t. j. nie większe niż 10 — 18 
cm. Za ogórki pożółkłe ł przywię
dłe płaci tylko 10 of. za 1 kg. N ie
zależnie od tego tenże punkt sku
pu, kupuje jabłka, za które bez 
względu na gatunek — daje pre
mie. Za dostarczone 30 kg. jabłek 
oprócz zapłaty dostawcy otrzymu
ją jeden punkt premii.

— TO SIĘ N A Z Y W A  W YCZU
CIE. Dnia 13-go b. m. na terenie 
3-go Komisariatu policjant zain
teresował się pakunkiem przechod 
nia. Jak się okaz.ało w  pakunku 
znajdowały się dwie zarżnięte ku
ry — pochodzące z kradzieży.

Amatora drobiu oddano krym! 
nalnej policji, (k)

OFI ARY
Tytułem dobrowolnych ofiar dla 

biednych polskich dzieci składaią 
w załączeniu pracownicy Grosse 
Heeresbaudienststclle t3 Baracken 
bauwerkstatte — Jaschuny kwotę 
188 RM. 50 pf.

Ż eb y  się ustrzec od prac7 , 
dwaj przyjaciele Jan i 
Józef, postanowili odse
parować się od społeczeń
stw a  i schronili się w le- 
sie. Tuiaj zaś trwoga 
przed nimi, skutki pod 
nimi, a co ujrzeli — nie 
ty cz ę .

Mimo silnega konwoju
B E R L IN . (D N B ). Z a a ta k o w a n y  w 

d niu  15.8. n a  A tla n ty k u  p raw ie  

o  400 km . n a  -zachód od L izb on y  
przez d a łe k o d y sta n so w e  sam o lo ty  
n ie m ie c k ie  ty p u  K o n d o r, k o n w ó j 
a n g ie lsk i, z n a jd u ją c y  s ię  w  drodze 
do M o rza  Ś ró d z ie m n eg o  b y ł s iln ie  

o c h ra n ia n y  przez k rą ż o w n ik  *  a r 
ty le r ią  p rz e c iw lo tn icz ą , trz y  k o n tr  
to rp ed o w ce i  l ic z n e  s ta tk i  s t r a ż n i
cze. N ie k tó re  s ta tk i  to w a ro w e ro z

s ta w iły  s ie c i do ło w ie n ia  torp ed  
K o ło  godziny 29 m in. 10 lo tn icy  
n ie m ie ccy  d o jrz e li k o n w ó j n iep rzy  
ja c ie ls k i  p ły n ą cy  w  sied m iu  k o 
lu m n ach . M n ie j w ię c e j w 20 m in u t 

potem  rozp oczęto  a ta k . P ie rw s z a  
b om b a t r a f iła  w  b o czn ą  s tro n ę  s ta t  
ku  to w aro w eg o  o ton ażu  14.000 
T R B , d ru g a  u d erzy ła  w  środ ek  
tra n s p o r to w ca  1 w y w o ła ła  w y b u ch  
p o łączo n y  *  k łę b a m i d ym u. D ru g i 
s ta te k  o ton ażu  8.000 T R B  p oza 
k ilk o m a  tra f ie n ia m i z b liz k a  z o 
s ta ł  ugodzony ce ln y m  p o c isk ie m  w 
śro d ek  s te ru . W śród  w ie lk ic h  k łę 
bów  dym u u tk n ą ł on  n a  m orzu I

M i e s z R a & c  yl 

Cfcronde swe życie orzeł lionitrml lotniczymi 
Przystąpcie nslycfemiast do oracy!

począł p om ału  ton ąć.

K o n tr to rp e d o w icc  po śp ieszy ł * 

pom ocą i p rz e ją ł za łog ę  T rz e c i s ta  
tek  o tonażu  p ra w ie  8.000 T R B  po 
dw óch tra f ie n ia c h  z a to n ą ł rów nież, 

nodczas gdy p a ro w ie c  o  tonażu 
AflOfl T R B  po k ilk a k ro tn y m  t r a f ie 

niu z b liz k a  w p okład  z a to n ą ł.
T rz y  d alsze s ta tk i  k o n w o ju  pod- 

- r a s  p o w tórn y ch  a ta k ó w  n ie m ie c 
k ich  sam o lo tó w  tvpn K o n d o r *o - 
- ta łv  tra f io n e  b o m b am i i uszkodzo 
ne. D z ia ła n ie  ty ch  uderzeń n ic  m o 
d o  b y ć  d o k ład n ie  stw ie rd z o n e  z 
powodu s i ln e j o b ro n y  a r ty le r ii  
p rz e c iw lo tn ic z e j k o n w o ju  ia cy rli 
s ta tk ó w . E sk a d ra  K on d o ró w  no- 
"/rócila n ieu szkod zon a do s w e j b a 
sy .

L IZ B O N A . (D N B ). P re z e s  Izby 
h a n d lo w e j U S A , Jo h n s to n , k tó ry  
z n a jd u je  s ię  od k ilk u  ty god n i w  
A n g lii d a ł, s to so w n ie  do w ia d o 
m ości p o d a n e j przez „ T im e s " p rzy  
o k a z ji  do zro zu m ie n ia , że w p rz y 
sz ło ści ry n e k  p o łu d n io w o -a m e ry 
k a ń s k i będzie ca łk o w ic ie  op an ow a 
ny je d y n ie  p rzez U S A . Jo h n s o n  p o
c ie s z a ł A n g lik ów  zap ew n ien ie m  
ich , iż U S A  n ie  W y k o r z y s ta  ją  ja k o  
p ę tlicy  u k ła d u  p o ży czk o w o -d zier- 
żaw czego z je sz c z e  n ie u re g u lo w a 
nym  sy s te m e m  o p ła ty .

Rabin z Manhattan
Prezes „ Auti-Nazi-League", 

kierownik „Rady Pomocy Chi
nom", prezes „Ligi Obywatel
skiej, dla spraw stosunków z 
Ameryką Łacińską" — oto k'lka 
godności honorom ycb, jakie w 
ręku swoim skupia naczelny ra
bin w Nowym Jorku, Stephen 
Wise- Z Manhattan, centralnej 
dzielnicy na większego miasta 
na świecie, stara się ten czło
wiek opiątać świat siecią wpły
wów żydowskiej władzy. Będąc 
sam właścicielem wielkiego ma
jątku, jest W ise spokrewniony 
z Sulzbergerami, skoligacony z 
Guggenheimami Wertheimami 
i Lewinsonami, którzy należą 
do najważniejszych wielkości na 
Wallstreet. Acłolph Ochs, wła- 
ścic el gazety „New York T i
mes". jest zięciem W ise ’go- 
Frankfurter Baruch, doradcy 
Poosevelta, mienią się przyja

„Rabin Stephen W ise usiłuj* 
uwikłać Stany Zjednoczone w  
wojnę z Europę. W ysiłki te t . m 
czasem udały się. A  w wigilię 
sycylijskiej akcji pomocniczej 
dla bolszewiKÓw, 9 lipca 1943. 
oddał htenhen Wise p~dcza* 
pewnej manifestach w Nowym 
Jorku strzał do starto w tym 
przedsięwzięciu przjscw Euro
pie, wygłaszane sło a :  „Z in-
w z ą nie powinno się dalej 
zw lekać! “

Rabin z Manhattan, ogniskuje 
w rwej osobie wyraźniej aniżeli 
nni przywódcy światowego ży

dostwa tradycję, która od ,te« 
talmudu .' protokółów mędrców 
Sionu prowadzi aż do nowo
czesnych próo przemienienia 
narodów w formach erran  rą- 
cyjnyęh plutokracji i bolszewiz- 
imi w bezwolne przed nvo v ży
dowskiego wyzysku, jego ■ so-

ciółmi W ise’g°- Rabinowi z | ba i wpływ ieyo wi-’ d ’.y sa * »- 
Manhattan, który jest prezesem i ja widocznym znakiem .o s t r z e -  
honorowym „American jew ish j gawczym d a wszyst’ ich, klórzy 
C ongress“ i cz onkiem „ A m e -! nie chcą wierzyć w rze< zvwis- 
rican Jewish Commitec* zaw- J tość żydów kiego so sku św:a- 
dz'ęcza Rooseyelt gorąco przez towego 
siebie upragniony Meda! Błogo
sławieństwa Bożego za pop:era-
nie życostwa.

Stephen Wise wywarł iuż w 
czasie p'erwszej woiny św.ato-

(Wllnaei Zeitung)-
f t t v t r r r m ł f » T T » t v  > * r n y  .'ty  

TOKIO. (ONR) tt*r>ilnn trenAtjr 
Tashiro, calonrh wytfuahi prwo- 
wsgo nwryna^Sci, ń ir .iS H  ^ o w a ł

wei decydujący wpływ na de- j h;ulctvn!r „ ( j in e i  n  następując# 
 • \vr:l ____________________________________________ . ..cyzję Wilsona nrzystąoien’a do 
wo:ny przeciw N emcom. Wśród 
118 żydów, którzy wywierali 
wpływ na obrady w Wersalu, 
Wise był niewątpliwie osol'a 
najważniejszą. Z narodowymi, 
socjalizmem i faszyzmem pro
wadził W ise  od początku z całą 
siła żydowskie’ nienawiści za
ciekłą walkę- Już w roku 1933 
domagał się on generalnego 
b o ;kotu i walki przeciwko no
wym Niemcom. Już 8 paździer
nika 1935 r. mogfa mu gazeta 
„New York  Daily News" wys
tawić następujące zaświadczenie:

nkresu :
•ej> zatopili

w y n ik i w z '1* kimi M iiv c j G c o r iH  
podczas <*„ * oó ito ra  rnle—

młeczneg'- 
.1o p o ń c z  

i o s z k o '1 " 14 
i kręty 

dlowe ; ' 
ków  ii>*„*

ćKai ni" u

w 7 " 'ę < L ’ł  !•

M nieprzyjacielskie o- 
•• ne oraz 34 statki h u *  

.,ri,n v p  P od czas a t a -  

*v„h. ja k ie  p rz e p ra w a - 
-r y ja  ci cl w cz.asie od 1 

U oi.i do 15 s ie rp n ia , b ra ły  ijd z ia ł 
6 ?83 m aszyny, z k tó ry ch  z e s trz e lo -  
no 775 i c iężk o  uszkodzono 78. S i r *  
ty  w  lu d ziach  po s tro n ie  n ie p r z y ja -  
c 'e !a  o szaco w ał T a sh iro  n a  o k o l«  
łfl.000 z a b ity ch  i ra n n y ch .

T E A T R

W c h r m a c h tk > n o  II , 3*

„Kogo bogowie kotiiają”
„C A SIN O - 47, tel. < - 7 7

llM a | a ż o n a T a r e s a ,,

.A D % łA *  S«. tel- 1 *-37

„lwim -nil fittiiair
Początek seansów  

e. 1 4 .T0, 1 6 .3 0  i 18.->9

*«'• *-«2

JiWm a ■gr?8n e ulata"
„ A « S 2 » A “ ; t > ' - o  . 4 , lei. 19-76  _ ( A l 981^8 I

„LEKKA KAWALERIA”
„GRAŻYNA* w N.-Wiiesce.

„to ii? wySamlo tej sotj'

Mmowi Hala Szklana
„K A L V A R IJ A “

poszukują majstrów hutników, 
bankarzy oraz niekwaiifikowa- 

nych robotników 
k o b i e t  i m ę ż c z y z n -  

Wynajrodzenie akordowe. Warunki  
(trący do‘ re. Przy fabryce est sto 
łówka dla robotników. Spec aliści są 
zwalniani od oszelkich prac przy
musowych. Zwracać się d o  b ura: 

ol. Tnrgaus (T a r g o * * )  Nr 3.

4 4

ł ł A L I - B A B A
W i e l R %  fe6.

D z i ś  i d n i  n * 5 ł ę i n ®
Wielkie artystyczne wokalno- 
taneczne widowisko pełne efek

tów-barwnych i świetlnych 
pod tyt.

„W loinali m m i i f
% udziałem całego zesooJu. 

Początek seansu o goósinie jg-fgj. 
w soboty i niedzirie g 4 7 i 19-

F A R S U J E M Y
W 5 ZE LK IE G J  HODZAJU  

T K A N I N Y
O d n a w i a m y i  płaszcze skórzaaa 
walizki, teczki, obuwia or„z gaian- 

ter ę skórzaną.
Piaćiofa (Szeroka) 7, wejście na ulicę 
Szeroką z ul .  Zawalnej lub z Mało- 

Sfefańskie1. ^

biletów 
do teatru,,

odbywa się w sklepach: 
Vilni us (W ileńska) 16 (anty
kwariat), Dfdż oji (W ielka) 32 

(sklep za awek).

Bi. U i *  V Jl Ę f
DYKTĘ , fortliery zagrań czn«,  
ąoseliaę, piły tarczowe, ora*
) ( (  o k u c i a  m e b l o w e  )i(

Firm i B. ZYCH
Traką (Trocka) Nr. 5. Te!. o-37. 

W e ś Je orzez podwórko.

j ci © Z «  e j
B A R D Z O  W A Ż N E  
dla, ja d ą c y c h  do 
N ie m ie c  l e k c j e l  
k o n w e r s a c ji  n ie m ie  
c k ie j  i  p is a n ia  n a  
m a s z y n ie . G e d im i
no  (d. M ic k ie w icz a ) 
4—12.

C H IR Ó M A N T K A  -
w różk a p r z y jm u j*  
•d godz. 11 do 7 po
p o łu d n iu . W ilao , 
D id ż io ji fW łe lk a ) 
15/1 m  12-a, w e j
ście  z z a u łk a  Szw ar  
co  w ego N r. I  w 
p o d w ó rk u .

B Y Ł A  k ie r o w n ic z 
k a  f r a n c u s k ie j  

s z k o ły  w  W iln ie
p r z y jm ie  n a  p e ł n e ; 
u trz y m a n ie  2 d z ie - : 
w c z y n k i. J ę z y k i !  
o b c e , l e k c je  m u - ] 
z y k i, p o m o c w  n a 
u k a c h . O w a ru n - j
k a c h  — w  s o b o ty  
i n ie d z ie le  od  g. 11 
do 16. Z a rz e cz e , 
V a rp ii (d. P o n a -
m a r s k i  z au t.) 2—1.

C H IR Ó M A N T K A  -  
fiz jo n o m istk a  o k re 
śla z ręk i, k a r t , fo
to g rafii. im ion i pis 
m a. G led raićiii  
(C h o clm sk a) 12 — 1

D Z IE C T N N E  łó ż e 
cz k o  z b o cz n y m i 
s ia tk a m i w  d ob
ry m  s ta n ie  z a m ie 
n ię  na o p a ł. A n ta -  
k a ln io  S tr . 35—15.

Di tlBWSfl „TAURAS"
natychm iast potrzebny

k o w a l
Warunki pfacy i wynagrodzenie  

dobre. Zwracać się w gadzinach  
■racy do dyrekcji.

S h s  neźbi^rskl
w ilości 130 kg.

zamienią na cemeit.
Ross*ar3tr. (ui Rossa) Nr 14 m. 1

NS; kapie książkę
w dobrym stanie Kornela Maku

szyńskiego poważn e j s z ą '.  
Oferty kierować do Adm. „Gońca*  

pod „Natyc t

D N IA  18 V I I I  ZgU- r 
b io n o  d o k u m e n ty  1 
p o r fe l  z p ie n ią d z - j 
m i, m ięd z y  W il-  ■ 
n e m  a  W o ło k u m - > 
p ią : P e r s o n a la u s - ;
w e is  w y d a n y  p rzea  
m a g is t ra t , zaśw iad 
cz e n ie  p r a c y  w y d . 
p rz e z  a r te l  „ A u - i 
la s “ , z w o ln ie n ie  z 
la s u , z w o ln ie n ie  z 
K o m is ji  A r b e its . ' 
ytryd. w  W iln ie  1 i 
o rd e ry . W sz y stk o  ) 

u n ie w a ż n ia  s ię . j 
Ł a s k a w e g o  z n a la z - ; 
c ę  p ro sz ę  o  z w ro t ; 
d o k u m e n tó w , a g o - . 
tó w k ę  p ro sz ę  z a -1 
tr z y m a ć . K a lw a r y J  , 
s k a  10—5-a, C z e ^ -, 
ła w  K o p e ć , lu b  

f ir m a  ,.A u la s “ , ł 
S w . J e r s k i  zau l. S. i
"  - j
K O Z Ę  m ło d ą  z a 
m ie n ię  n a  o p a ł. 
$ v e n t lk u  (P o p o w - 
sk a ) 28—1.

M E B L E  s y p ia ln i 1 
s to ło w e g o  z a m ie n ię  
n a  o p a ł. V iln ia u s  
(W ile ń s k a ) 7—1.

U B R A N IE , Je s io n 
k ę  i  k u rz o w ie c , 
w sz y stk o  w  b a rd z o  
d o b ry m  s ta n ie , z a 
m ie n ię  n a  d rzew o  
o p a ło w e . J a s iń s k ie 
go 6—7.

W R Ó ŻK A  7. 10-le t-
nlą  .p ra k ty k a  p r z y j 
m u je  od godz. l i  
do i  w ie c z ó r o- 
p ró cz  n ied z ie li. 
V o k ie f ld  (N ie m ie c  
k a )  4 m 5 w p o d 
w ó rk u  na lew o, 
I I  p ię tro .

ZN A N A  ch i ro 
to a n tk a - f lz jo n o m ls t  
k a  w ró ż y : z k a r t
rę k i, fo to g r a f i i  ! 
c h a r a k te r u  p ism a 
P r z y ję c ia  od godz 
8 do 8 p p. T Jte -  
ra tu  fd. L ite r a c k i)  
5 m 6, v ls 5 vfs 
PO czty g łó w n e j. 
W e jś c ie  z b ra m y  
na p ra w o , och od y . 
TT p ię tro

Ż Y L A K I usu w am  
( od 7 ra n o  do 2 p. p, 

od 3 p. p. do 7 p. p . 
G ed im in o  (d . M ic 
k ie w icz a )  39—4.

P E D IC U R E , m a n i
c u re , k o s m e ty k a , 
d łu g o le tn ia  p r a k ty 
k a . P r z y jm u ją  s ię  

p a n ie  do  n a u k i. 
* v . J u r g io  (zau ł. 
S w . J e r s k i )  4—21, 
w p o d w ó rzu .

P A S
T R A N S M IS Y JN Y  

(w d elb ląd zia  s ie rś ć )  
z a m ie n ię  n a  o p a ł. 
Dowiadywać s ię :

11.30—12.30, 17.30—18, 
21—22, u l. S v en tik \ j 
(P o p o w śk a , n a  Z a 
rz e cz u ) 37—5.

P A T E F O N  7. p ły 
ta m i z a m ie n ię  n a 
o p a ł. O ź e ćk ie n e s  
(O rz e sz k o w e j) 3—16

M A S Z Y N Ę  do p i 
s a n ia  R e m in g to n  
p o r ta b le  z a m ie n ię  
n a  o p a ł. O fe r ty  pod 
„R e m in g to n **  do 
A d m . „G oń ca**.

M U N D U R  sz k o ln y  
g ra n a to w y  n o w y , 
w z ro s t d o ro słeg o  

m ę ż c z y z n y , p lu sz  i 
(v e lv e t te )  l i l ia , p i - , 
ż a m ę  le tn ią ,  s u k n ię  
je d w a b n ą  b a lo w ą , | 
a p a sz k ę , d a m sk ie  '■

S P O D N IE  cz a r n e , 
m a r y n a r k ę  c ie m n o 
sz a rą  i  g ra n a to w ą , 
o ra z  ra d io , z a m ie 
n ię  n a  o p a ł. C iu r - 
l io n io  (Z a k re to w a ) 
54—8.

k o s z u le  Je d w a b n e  
z a m ie n ię  na o p a ł. 
K o ś c iu s z k i 14-a—C.

T A P C Z A N  -  b a lz a k , 
s to lik  o k r ą g ły  i 
la m p ę  e le k tr y c z n ą  
z a b a ż u re m  z a m ie 
n ię  n a  łó ż e cz k o  
d z ie c in n e  n o w e i 
b ie liz n ę  p o ś c ie lo 
w ą . Z g ło s z e n ia : 
B e r ż i i  (B rz ó z k a ) k. 
Z a k rę tu , 7—7.

Z A M IE N IĘ  n a  o p ał 
dw a łó ż k a  d re w 
n ia n e  z m a te r a c a 
m i, d w ie  s z a fk i 
n o c n e , s z a fk ę  k u 
c h e n n ą , s tó ł i o to 
m a n ę . S u b a d ia u s  
(S u b o cz ) 40—1.

Z G U B I O N E  z a 
św ia d cz e n i « s łu ż 
b o w e N r. 511 A n - 
ta n a s  R a k a u s k a s , 

w y d a n e  p rz ez  
K o m m a n d o  d e r  

S c h u tz p o liz e i. P o  
z n a le z ie n iu  p ro sz ę  

z w ró c ić  p o lic ji ,  
M a g d a le n a  2 ( Ju -  
d e jim o  p o lic i ja ) .

Z G U B IO N Y  A u s- 
w e is  k o le jo w y  N r. 
7727 n a  n az w isk o  
R y c z k o  R o m a n , u -  
n ie w a ż n ia  s ię .

Z G U B IO N Y  Laik.
A sm . L iu d i jim a s  

N r . 20978/4328 w y 
d a n y  30. VI 1942 r . 
p rz ez  V. M . S - b ć s  
n a  n a z w is k o  U ś c i-  
ło w a  A n to n in a , u -  
n ie w a ź n ia  s ię .

3 M E T R Y  m a te 
r ia łu  g ra n a to w e g o , 
k o c  p lu szo w y , k o 
c y k  d z ie c in n y  o raz  
6 n o ż y  i  w id e lcó w  
z a m ie n ię  n a  o p a ł. 
S Y e n ć io n iu  (S w ię -  
c ia ń s k a )  5—2.

| '!e«8j iJSprziiai!
K U P I Ę  s z a fę  w 

d o b ry m  s ta n ie  
d w u d rzw io w ą. M a- 
lu n u  (M ły n o w a) 11
m. is.

P O T R Z E B N A  n ia 
n ia  do 2 -g a  d z ie c i, 
d am  u trz y m a n ie , 

m ie s z k a n ie  o ra z  
d o b rą  z a p ła tę . N o- 
Cios 11—8 (k o ło  Z a 
k r ę tu ) .

P O T R Z E B N A  s łu 
ż ą c ą  n a  s ta łe  lu b  
n a  p rz y c h o d z ą c ą . 

Z g ło sz e n ia  do A dm .
..G o ń c a "  pod  

„ S z y b k o  p o trz e b 
na**.

2 P R A C O W N IC E  
do fo lw a r k u  pod 

W iln em  p o trz e b n e  
D o w ie d z ie ć  s ię :  
W ile ń s k a  36—3, 

god z. 17—19.

K U P IĘ  2 p sy  w il
cze j ra s y , o ra z  p o 
k o jo w e g o  p sa  i
sztu ćce na 12 osó b  
(n oże , w id elce i 
ły ż k i) . O fe r ty  do 
Admin. „ G o ń c a "  

p o d  „ A d a m ".

Z G U B IO N Y  L a ik .
A sm . L iu d i jim a s  

N r. 74881/13081 P . B . 
w y d . 9. V II  1943 r .  
n a  n a z w is k o  T u 
t t i  as  F e l i c ja ,  u n ie 
w a ż n ia  s ię .

Z G U B IO N Y  L a ik .
A sm . L iu d i jim a s  

N r. 23861/4901 x  p. 
w y d . 27. V II  1942 r. 
p rz e z  V. M . B u r -  
m is tro  n a  n a z w i
sk o  S o b o le w s k i Do 
m in ik , u n ie w a ż n ia  

1 s ię . 4

K U P IĘ  a k o rd e o n  
a lb o  h a rm o n ię  w  
d o b r y m  s ta n ie . 
O fe r ty  k ie r o w a ć  do 
A d m in . ..G o ń ę ^ "  

d e o n ‘\'? :.:pod  , ,A k o rd eon ^ .-??* 1; i.U rzęd n ik **.

] L o k « l e |
P O S Z U K U JĘ  

p o k o ju  b e z  m e b li, 
e w e n tu a ln ie  c z ę ś 
c io w o  u m e b lo w a 
n eg o  w  ś ró d m ie ś 
c iu . O fe r ty  do  Ad
m in is t r a c ji  „ G o ń 
c a "  p o d  „13“ .

Z A P Ł A C Ę  o p a łem  
za u m e b lo w a n y  p o 
k ó j  z  w y g o d a m i, 
z o só b n . w e jśc ie m . 
O fe r ty  do A d m in .

. .G o ń c a "  su b .

\ * c  a c i
C H Ł O P C Y  od  14— 
IG la t  p o trz ę ^ jii do 
p r a c o w n i w y ro b ó w  
d rz e w n y c h . Z g ło 
sz e n ia  od  god z. 10 
do 12 D id ż io ji  (d. 
W ie lk a )  56—3.

D O  U Ł O Ż E N IA  
lite w s k ie g o  a l fa b e 
ty c z n e g o  s p i s u  
2.280 m ie js c o w o ś c i, 
p o sz u k iw a n y  p r a 
c o w n ik . Z g ło s z e n ia : 
G e d im in o  44—25.

O S O B A  w  s ta r 
szy m  w ie k u  o b e j
m ie  p r a c ę  w  m a łe j 
ro d z in ie , m o ż e  s a 
m o d z ie ln ie  p ro w a 
d z ić  g o sp o d arstw o  
d o m o w e , c h ę tn ie  

w y je d z ie  n a  w ieś . 
M . S . W iw u lsk ieg o  
22—36.

P O T R Z E B N I :  
s to la r z  do p r a c y  
a k o r d o w e j, c h ło p 
c y  u m ie ją c y  w ła 
d a ć  la o b z e g ą , o raz  
d z ie w cz ę ta  do sz y 
c ia  la le k . V iln ia u s  
21—1.

j  m m m m m
K A W A L E R  w  ś r e 
d n im  w ie k u , n ie z a 
le ż n y , sa m o d z ie l
n y , in te l ig e n ty , b e z  
ż a d n y c h  n a ło g ó w , 
p r a g n ie  z ap o zn ać  
s ię  z  p a n n ą  lu b  
w d o w ą o p o d o b 
n y c h  z a le ta c h . L i 
s ty  do A d m in is tr . 
„ G o ń c a "  d la  o k a 
z ic ie la  k w itu  N r. 
4706.

J L e k a r z e J

® r M e * .
K A Z IM IR R Z

L U K IE W IC ?  
S p * e .: C h o ro b y  

sk órn #  1 w en ery cz  
n*. Y l ln ia u s  (W* 
leń sk a) 28 m  S 5 
P o d w ó rza  II. p rzy j  
w u j*  od g 2 do «

G a b in e t
Renlsr̂ MowsIrt

B r.
• -  N 1 E L U B S Z Y C  
P y lim o  g cd Za  
w aln a) N r 22 — J 
Od eodz. 15 -  17

D R. F lfN R O W lC Z  
S T E F A N  

C h o ro b y  n erw ó w *  
t w e w n ę trz n *

S v  Jakub ©  (Sw  
J a k u b a ) I I  — S 
P r z y jm u j*  od 18 

do 18.

Dr. M e l  
B U D R E W IC Z

Z Y G M U N T  
S p e c .: w e n e ry c z n *
1 sk ó rn e  ch o ro b y . 
P r z y jm u j*  w  *odz. 
1 - 1 3  ł 1 3 - 2 8  
P ilies  (Z am k o w a)  
15 m . S.

DR. R . O ltŁ O W S K )  
o rd y n . 7—11 1 
3 p p — 7 p. p.

G ed im in o  (d. M Ic 
k ie w ic z a )  39—4

D r M ed. 
JA N I N A

riO T R G W IC Z -
JU R C Z E N K O  

C h o ro b y  s k ó r n *  
w e n e ry cz n *  

k o b lec* . 
P r z y jm u J*  od 17 - 
18 p. p Jo g a llo *  
( Ja g ie l lo ń s k a )  16— f

Dr
P IW E C K 1

A L E K S A N D E R
C h o ro b y  

w ew netrzn®  
P ilies (Z am k o w a  

1 2 - 8  
O r d y n u je  od 9— l? 

i 1 4 -1 8 .

W pierwszą rocŻRĆę śml rJl 
ś. +  o

Leona CsKierKi
od będ zie s ię  dn. 93 s erp n : łi r. b. 
e f o i i -  8 w kościele oarafi#!- 

! ny n w C jz m ie n ie  K sboi^ńsfw o 
Żażobne la  ip e k ó i J “S!o duszy 
O czym zaw ^ dam ia Życzliw ych 
p»mifei Zmarłeńo

Marla v*a.

Wszystkim kłó.zy okazali 
nam fvle serca i życz! wości i 
wz’e!i udział w Naborerstwac)  
Żałobnych i w pogrzebie 

i  f  j.
— C ^ E P O U f iM ! Ó  V

Marli Parafisnowiczows]
a w szczepó.noś-i Przewieleb 
nemu Ks. Jankowskiemu, rbó- 
rowi i ci-łej s łużtie  kościoła 
Wszysfk ch Św ąłych Ból 
płać skł»d»ią Mąż i Fsóz'

B r . M e*. W IS T O B  
P I E S K Ó W

C h «rob v  nerw ov.
1 w ew n ętrzn a  

W oslo (P o rto w a ) 
m  1. O r d y n u ją  o 
U  — U l u  — V

Dr.
K . S O K .O f.O W SK ) 
C h o ro b y  sk ó rn e  
w e n e ry cz n e . P rz y j  
m u je  od g t  do V. 
i od *  I do 7 w lecz  
Y lln iau s (W ileńsk a  

Nr. I t  m  1*

D a b la e t
* r n t ę pnow ski 

DR M ED .
A. S M !G IE I.S K A  

P ilies  (Z a m k o w a ' 
Nr • na- »■

Gd godz • —
I od U  -  1*.

od goóz. 8 do 14 
rano i od 15 d o i '  
Gedimino (d. Mic 
kiewi(za) 39 m. 4-

P O D ż lĘ K O W A fż łE .
Wszystkim ty m , którzy przy

czynki s i ę  do oddania ostat
niej posłuj1

TADEUSZA K0TSC3EG9
» w szcze ólnośc Przcw eleb- 
nemu Ka. Pro leszczowi z Land- 
warrwa, PP. Kryminisowi Lud
wikowi Dembińskiemu, ią (tro
j ą  składa ą serdeczne podzię
kowań^ Córłli i Koledzy.

M ARIA
*  n  Z  E Z I N A 

l.iu b a rto  (G rsd zk a)  
>7—1. zwi«rzy»lec

Z O F IA  
G R O N ESO W A

p rey jm u jg  p orad y  
p o rod y  w dom u  

W iln o , ul. K o n a r 
sk ieg o  1/3 — *

* .  P U S Z K A R Z * -  
W IC ZO W A

d y iu r y . z a s trz y k i. 
P ila re tu  (F i l a r e c -  
ka) 21 --2 , d om  W 

o g ro d z ie

BR . R O S IA IK A
Lvovo (d. Lwoy» 

aka) S7 — L

J .  K O R C SO W A
O landu (d. *l»len -  
ie r n ta )  Nr 0 — 1

M A R IA  
L A K N E K O W A  
o rz y jm u je  od  godz. 
I ran o  do 7 w lecz, 
(asln sk lo  (d. J a s i * -  

akiego) 7 — Ł

w IM u r o w u s  
PU les (d * a « k * -  

wa) 2« — C.

Dsfcry Kup iec
0GŁAS2A

W

Eiśm IMnm

A drea R e d a k c ji  I A d m in is tra c ji : u l Gedimino 11-a  (I p iętro), T e i* f o n y : S e k r e ta r z  R e d a k c ji  42, R e l a k c ja  8 -13 . A d m in is tra c ja  7 -09 , Sksped^ :a  8 -99 . G od zin y  p rz y ję ć  w sp ra w a c h  r e d a k c y jn y c h  od 10 4 *  
1*. S e k r c t a n  r e d a k c ji  p rz y jm u je  od godz. 11 do 13 A d m in is tra c ja  czy n n a  od g o d z  7 do 18 (op rócz n ied ziel i św ią t). C en y  o g ło szeń : w iersz  m lllm . n a  4 s tr . 12 fen ., h a n d lo w e  o 100 p re c . d ro ż e j, l a  p o d »*

a ie  ad resu  do A d m in is tra c ji  — 36 fen . S tro n ic a  ma 12 (z p a lt. A d m in is tra c ja  n ie  u w zględ n ia  z a strz e ż e ń  co  do ro zm ieszczen ia  1 te rm tn u  og łoszeń .


